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Lwów dnia 1. marca, 
(Lichy stan służby policyjnej. -- List dr. Riegera do 
Jnerała Kollera. — Co myśli teraz robić gabinet przedli- 
tawski? -_ Sprawy bieżące). 


W stolicy Karyntji, Celoweu, miały praczki 
nad jarem rodzaj szatry, pod którą prały — nie- 
szczęście, i oczywiście niedbałość władzy bezpie- 
czeństwa zrządziły, że się szatra zawala i kilka 
praczek kaleczy. Nic w tem niema takiego, coby 
musiało z konieczności pobudzić powszechną uwa- 
£e — walą się nieraz nowe sklepienia, mury, całe 

amienice nowe, nawet wiaże nowozbudowane — a 
publiczność, mianowicie zaś rządowa władza bez- 
Pieczeństwa, przechodzi nad temi wypadkami do 
Porządku dziennego. Inaczej ma się rzecz z ową 
hudą praczkarską — albowiem losy tak zrządziły, 
że w (elowcu pewne funkcje policyjne 'sprawowało 
miasto samo), a do tych funkcyj i bezpieczeństwo 
tej budy należało. Władza rządowa, zaledwie skon- 
statowawszy fakt zawalenia się i pokaleczenia, nie 
"mała nie pilniejszego, jak reskrypteta namiestni- 
ctwą odjąć miastu zarząd policyjny i na koszt 
miasta zdać go w ręce swoje. 

Mija od tego wypadku ledwo kilka dni, a oto 
wydarza się w Tryeście fakt ciekawy, który dowo- 
ziłby analogicznie, że jeśli w Celowcu nie można 
policji powierzać miastu, tak znowu w Tryeście, 
najwążniejszem portowem mieście i jednem z naj- 
większych miast monarchii, nie można jej pozo- 
stawiąć w ręku rządu. Na nadzwyczajnem posie- 
zeniu tryesteńskiej Rady miejskiej dnia 25. lu- 
tego pismo Izby giełdowej dało powód do podnie- 
Slenią najżywszych skarg nad stanem bezpieczeń- 
stwą publicznego i brakiem należytego dozoru po- 
lcyjuego. przyczem uchwalono wystosować do na- 
Miestnictwa nuaglące przedstawienie, aby istniejącą 
omisję mieszaną do reformy służby policyjnej, 
Wzmocniono reprezentantami giełdy. 

Kiedyż u nas odezwie się Rada miejska o od- 
Powiednie urządzenie policji we Lwowie? Przed 

ilku dniami wykazaliśmy, w jak opłakanym stanie 
znejduję się unas bezpieczeństwo zdrowia — braku 
ZAŚ bezpieczeństwa mienia i życia ani wykazywać nie 
potrzebujemy. Morderca Fałęckiego dotąd niewy- 
kryty. We Wiedniu, Londynie, Paryżu, opinia 
nie przestałaby podnosić w dziennikach i na zgro- 
madzeniach podobnego wypadku, ażby wykryła 
zbrodniarza, albo przynajmniej jasno dowiedziono 
zupełnej niemożności wykrycia. U nas inaczej. — 
Czarna banda lichwiarska podkopuje byt i sławę 
wislu rodzin zacnych, namawiając małoletnich a 
sł malców do popełniania oszustwa — pódnio- 
piu ię sprawę (Gazeta Narodowa, podniósł niedawno 
dziennik Lwowski — ina tem podobno koniec! 
Bezpieczeństwo mienia polega we Lwowie prawie 
wyłącznie ną sprycje trzech czy czterech osób, tj. 
jednego komisarza policyjnego i kilku ajentów! 
[| żeton = 


Kilka wspomnień z Włoch. 


(Rozwiązanie szkoły polskiej Wspomnienie o $. p. 
Leopoldzie Sarmackim ) p 


(Ciąg dalszy). 


W drugiej połowie czerwca 1862 roku, szkoła 
wojskowa polska zwykłym listem prezydenta Rady 
ministrów do komendanta szkoły wystosowanym, 
została rozwiązaną. Przypominam sobie, iż w tym 
liście p. Rattazi skarżył się, że z powodu smu- 
tnych politycznych ewentualności, nie od niego za- 
wisłych, zmuszonym był do tak bolesnego kroku; 
dziękował komendantowi za przyzwoite zachowa- 
lie się młodzieży i zapewniał, iż o losie pozosta- 
łych będzie pamiętał W kilka miesięcy później 
mówiono mi za rzecz pewną, łe w warunkach u- 
znania królestwa Włoskiego przez Moskwę, było 
rozwiązanie tej polskiej instytucji. Co więcej, pe- 
wnego poranku wezwał p. Fontona, dyrektor policji, 
pułkownika Sarmackiegr, członka polskiego komi- 
tetu w Turynie i prosił go, by ten wpłynął na 
młodzież, iżby zaprzestała nosić strój narodowy, 
mianowicie czerwone Konfederatki, ponieważ taka 
demonstracja miała się niepodobać ambasadorowi 
moskiewskiemu, hr. Stakelbergowi. Jako indemni- 
zację za złożone konfederatki, obowiązał się pan 
Fontona kazać wypłacić każdemu z Polaków po 
5 franków. a 

Wspomniałem nazwisko pułkownika Sarma- 
ckiego. Ponieważ od dwóch blisko lat zacny ten 
człowiek przestał należeć, do liczby żyjących , a W 
żadnem piśmie emigracyjnem ani też krajowem nie 
spotkałem najmniejszej wzmianki 0 jego życiu, 
przeto jako osobisty przyjaciel SRA » czuję się 
w obowiązku poświęcić tutaj kiika słów jego pa- 
InięcI, r : ; s 
Ś. p. Leopold Sarmacki urodził się w grani- 
cach dawnej rzeczypospolitej krakowskiej. owa 
lat 16, przyjął udział w powstaniu listopadowem, 
w kilka lat później, pomimo woli rodziców, wss 
pił jako ochotnik do pułku huzarów węgierska. 
Na kilka miesiecy przed rewolucją 1848, r. wZią 
z wojska uwolnienie w stopniu porucznika 1 zà- 
mieszkał w Tarnopolu. Huk armat po drugiej 
Stronie Karpat, głęboko odbił się w duszy $- P. 
Sarmackiego. Licząc na sympatję żołnierzy W SZWA- 
dronie, którym dowodził, nie trudno mu było 2 ni- 
mi się porozumieć. W ciemną noc, gdy plutony 
Już do wymarszu były gotowe, zatrąbiono na alarm; 
160 ludzi wsiadło na koń, złożyło sobie wzajemną 
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A jednak nia możemy winy zwalać na samą 
dyrekcję policji. Jest to wina całej organizacji 
policyjnej w Austrji. Od czasów Kempena, który 
zasypał urzęda policyjne iadywiduami zupełnie nie- 
zdolnemi a nawet wręcz szkodliwami przez swoją 
nieumiejętność lub wierutną głupotę *), policja 
podnieść się nie może, chociaż i dawniej stała na 
stopniu bardzo nizkim. Urzędnicy i ajenci policyj- 
ni są tak licho płatni, że są literalnie nędzarzami, 
przyczem awans jest niesłychanie trudny. Mamy 
tutaj fakt ciekawy pod tym względem we Lwo- 
wie. Wakuje tutaj przy dyrekcji policji sześć po- 
sad koneeptowych — rozpisano konkurs, i oto nie 
zgłosił się ani jeden kompetent! Okropny brak 
urzędników, starano się pokryć przynajmniej dyur- 
nistami konceptowymi. Mamy dużo konceptowych 
urzędników politycznych, dymisjonowanych to dy- 
sponowanych — a przecież tylko jeden zjawił 
się kompetent na te dyurny. Tymczasem naczel- 
nicy innych władz nie mogą się opędzić od podań 
na posady dyurnistów. Możemy sobie zatem wy- 
obrazić, jak są urzędnicy tutejszej policji przecią- 
żeni, bo służba musi być choćby na oko spełnioną 
i za brakujących. Niejeden zdolny wstąpiłby do 
służby policyjnej — ale się wstydzi, dopóki tak 
zwana wyższa policja, t. j. Śledzenie za mniemane- 
mi zamachami na bezpieczeństwo Przedlitawii i 
Moskwy, nie będzie odłączone od zaszczytnej służby 
w obronie życia i mienia współobywateli. Trzeba 
przytem wiedzieć, że podczas gdy na całym świe- 
cie policja odbywa swoje godziny służbowe na uli- 
cy, między publicznością — w Przedlitawii odby- 
wa ją w kancelarji, zapomocą pisemuych berichtów. 
Czego się urzędnik policji nie dowie pisemnie, to 
dla niego nie istnieję. 

Dzisiaj kierunek policji w Przedlitawii objął 
ogromny liberał i nie-biurokrata, dr. Giskra, — 
ciekawiśmy, co zrobi w tej tak ważnej gałęzi służ- 
by publicznej, M>żemy zapewnić, że jest ona wa- 
Źniejszą od służby wicenamiestników, od stanów 
wyjątkowych, sądów doraźnych, brania Czechów w 
ryzy gruduiowo-konstytucyjne i obawiauia się Mo- 
skwy w Galicji. 


List pp. Riegera do jen. Kołlera i-dołączony 
do niego memorjał, nie są jeszcze ogłoszone. Pres- 
se podaje jednak krótką ich treść, która zdaje się 
być autentyczną. Podajemy ją poniżej wraz z go- 
dnym uwagi komentarzem Preasy, który podobno 
pochodzi jeśli nie z natchnienia p. Beusta, to by- 
łego członka mniejszości ministerjum, dr. Bergera. 


*) Do pewnej stolicy pewnego nowego księstwa przy- 
stał jenerał Kempen dymisjonowanego oficera sztabowea na 
dyrektora policji. Ten zwykł oficerom w publicznej trakty- 
jerni odczytywać przy kolacji wszelkie zlecenia , jakie o- 
trzymywał od naczeluika policji i Żandarmerji, jenerała 
Kempena. 


przysięgę, wprzód zginąć aniżeli się cofnąć, i ru- 
szyło w pochód ku siedmiogrodzkiej granicy. Z ca- 
łego szwadronu ani jednego człowieka nie brako- 
wało; żołnierze zabrali luźne konie oficerskie, ale 
te kazał Sarmacki napowrót do Żłobów pouwiązy- 
wać, nie chcąc uprowadzać z sobą prywatnej wła- 
sności swoich pozostałych towarzyszy. 


Ciekawe szczegóły opowiadał Ś. p. Leepold 
o dziesięciodniowej ucieczce przed pogonią wojsk 
cesarskich. Najtrudniejszą była przeprawa przez 
góry. Nie było tam już najmniejszych przygotowań 
na przyjęcie szwadronu; siana i owsa pomiędzy 
góralami trudno było dostać; konie przez dwie 
doby słomą tylko musiały się żywić, a Żołnierze 
poprzestać na szczupłej racji owsianego chleba i 
słoniny. U wejścia w głębsze góry, czekał na 
przyjęcie huzarów batalion wojska z kilkoma dzia- 
łami; umiał jednak Sarmacki wydostać się z taj 
matni, dzięki przezorności i poświęceniu się. górali. 
W tej przeprawie dzielną był pomocą Sarmackie- 
mu wachmistrz Dzierżonowski. Przez 30 godzin 
ciągnęli huzarzy za sobą konie po stromych ska- 
łach, nie jedząc, ani pijąc, żaden jednak nie prze- 
padł ani pozostał na drodze. Długo czekał nań 
oddział wojsk cesarskich na drodze prowadzącej do 
Siedmiogrodu ;— wystawmy sobie jego zdumienie, 
gdy się dowiedział, iż czekał napróżno... 


Dotarł Sarmacki szezęśliwie na szeroki plac 
boju. Jenerał Bem serdecznie go witał, ofiarowu- 
jąc mu stopień majora — odrzucił jednak nieza- 
służony awans; w kilka dopiero tygodni, na polu 
bitwy wywalczył sobie stopiea pułkownika. Jenerał 
Kmety, w którego korpusie później znajdował się 
Sarmacki, oddał mu dowództwo 10. pułku huza- 
rów. Przez całą kampanię walczył szczęśliwie, wre- 
szcie pod Temeszwarem śmiertelnie ranny odłamem 
granata, został odwieziony do twierdzy Arad. Przy 
poddaniu się miasta wojskom moskiewskim, wyda- 
ny został Austrji i skazany na Śmierć — później 
do ciężkich robót na lat piętnaście. W skutek 
starań, niewiadomo czyich — ale podobno jego 
Samego, wydano go na komorze w Michałowicach 
władzom moskiewskim. — Dwa lata przesiedział 
Sarmacki w politycznem więzieniu, w Kielcach i 
Radomiu, w końcu uwolniono go rozkazując opu- 
ścić Królestwo; — przeniósł się więc do Krakowa, 
gdzie pod ścisłym zostawał nadzorem.— Bez mo- 
żności wydalenia się za obręb miasta — przyszłość 
była „dla niego zamkniętą, wojskowo już Austej! 
służyć nie mógł — nie mógł też obojętnie znosić 
swojego obszernego więzienia, jakiem dlań wtedy 
był Kraków. Umówiwszy się tedy z pewnym Ge. 


Widocznie zamierzają w bardzo wysokich sferach 
sprawą czeską wykopać dół, w któryby musiał 
wlecieć gabinet hasnerowski. Co zamyśla teraz po- 
cząć ten gabinet, dowiadujemy się z artykuiu Wo- 
wej Pressy, który także poniżej podajemy. 

Tagblatt zapewnia, że gabinet uie chciał z pró- 
Żnemi rękami powitać reprezemtantów czeskich, 
chciał im otworzyć drogę, którąby z wszelkiemi 
honorami mogli wejść na pole akcji politycznej. 
Sejmowi pragskiemu ma być już w pierwszej poło- 
wie maja przedłożony projekt do zmiany czeskiej 
ordynacji wyborczej. Tego się przedewszystkiem 
domagają Czesi, a ostatni spis ludności daje podo- 
statkiem materjału do tego. Ależ przypominamy 
sobie, że przed miesiącem dopiero cesarz sankcejo- 
nował ustawę sejmu pragskiego (nie nazywamy go 
czeskim, bo Czechów w nim nie ma), wymie- 
rzoną wprost przeciw Czechom, tj. zaprowadzającą 
tajna głosowanie przy wyborach do sejmu. Cóż 
tak nagle skłoniło p. Giskrę, po przedstawieniu do 
sankcji i ogłoszeniu tej ustawy, w miesiąc myśleć 
o takiej zmianie ordynacji wyborczej, aby z niej 
zadowoleni byli Czesi ? 

Przeciw twierdzeniu Nowej Pressy co do spra- 
wy wyborów bezpośrednich, zapewnia Tagblatt, 2e 
ministerjum ani krokiem naprzód nie postąpiło, że 
konferencje dr. Giskry z centralistami rozeszły się 
bezowocnie, a wielu posłów, zrozpaczywszy 0 tej 
sprawie, w końcu nawet nie przychodziło na kon- 
ferencję. „Podjęcie konfarencyj na nowo, w szer- 
szem jeszcze kole, na nie sie nie przyda — nieuf- 
ność i niechęć są tak wielkie, ża pokonać ich nie- 
podobna. Tak więc kręcimy się wiecznie w kółku! 
Czesi nie chcą, a ministerjum nie może!“ 

Gwiazda dr. Giskry tak dalece zbladła nawet 
u najbliższych jego przyjaciół, -że nie może nikogo 
uprosić, aby. przyjął posadę szeta sekcji w mini- 
sterjum spraw wewnętrznych (jakim był dr. Ban- 
hans). Dr. Demel odmówił pierwszy, a po nim na- 
wet dr. Klier, chociaż należy do partji czesko-nie- 
mieckiej. Spotykają też p. Giskrę inne konfuzje. 
Na ostatniem posiedzeniu komisji rezolucyjnej twier- 
dził on, że Szwajcarja posiada jaden tylko uniwer- 
Sytet, na eo odpowiedział mu dr. Czerkawski, że 
nadcznie widział w Szwajcarji trzy uniwersytety 
(w Zurychu, Bernie i Bazylei). 

Stara Presse zbija wiadomość o zamierzonym 
przyjeździe Wiktora Emanuela do Wiednia po świę- 
tach, tudzież doniesienie Liberté o francuzko-austr- 
jackim traktacie przymierza. 

W kołach dypiomatycznych w Rzymie zrobiła 
ogromną senzację wiadomość o bardzo Żywej roz- 
mowie kardynała Antonellego z posłem francuzkim. 
Kardynał zarzucał mu, że utwierdza większość bi- 
skupów francuzkich w opozycji, przezco się wstrzy- 
mują praca soboru. Hr. Banneville odpowiedział 
kardynałowi, że może go zaskarzyć w Paryżu. 
Kardynał nie zważa, że i biskupi dopiero w samym 
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Rzymie przeszli do opozycji, i że utwierdziło ich 
w niej postępowanie twórców soboru. Jak niegdyś 
Lamennais, przybyli z najszczerszą otuchą do Rzy- 
mu, jako źródła wiary, a zastali tam jaskinię 
wszelkiej szkarady. Francuzcy biskupi, należący 
do stronnictwa jezuickiego, idą za przykładem 0- 
niversa i Civilty, a nawet je prześcigają w lżeniu 
większości swych kolegów francuzkich. List bisku- 
pa z Laval, który z Rzymu przesłał do swej dye- 
cezji, wymierzony jawnie przeciw ks. Dupanloupo- 
wi, przechodzi w złości i karczemnych grubiań- 
stwach wszystko cokolwiek Veuillot kiedykolwiek 
napisał. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 27. lutego. 

(©) Cały świat powitał gabinet Hasnera jako 
płód poroniony konającej nowej ery. Piastowali też 
Niemcy słabą tę istotę jak mogli najtroskliwiej, ale 
podobnoś nie będa mieli z niej pociechy, z tej pro- 
stej i naturalnej przyczyny, że co niema sił żywot- 
nych, to żyć nie może. Z każdym też dniem mnożą 
się objawy ziowróżbne dla obecnego systemu, a po- 
czucia bezradności i dezorganizacja w obozie przeci- 
wników naszych, zaczyna przybierać coraz niebezpie- 
czniejsze dla nich rozmiary. Śmiało można twierdzić, 
że stoimy w przededniu nowego przesilenia ministe- 
rjalnego. 

Przychylne obecnemu rządowi pisma, uskarzały 
się w swoim czasie na złośliwość tonn, w jakim dr. 
Berger skrytykował w swoim memorjale memorjał ko- 
legów z większości. Tymczasem gryząca ironia dr. 
Bergera, bez porównania tagodniejszą jest krytyką ela- 
boratu dr. Herbsta, niż ten objaw, że zwyciężywszy 
w imię zasad wypowiedzianych w swoim memorjale, 
pp. Herbst, Giskra i tp. faktycznie wyparli 
sięich później, i przyjęli w całości i 
bezwarunkowo program byłej mniej- 
szości ministerjalnej. Tym sposobem obalili 
sami zasady, stanowiące rację ich bytu, i to, że zane- 
gowali sami praktyczność nakreślonego przez nich, a a- 
dresami większości obn- Izb, sankcjonowanego progra- 
mu, jest już w obecnej chwili czynem dokonanym, na- 
leżącym do historji. 

Ale niedość na tem. Jak tylko wstąpili na dro- 
ge, wskazaną memorjałem byłej mniejszości ministe- 
rjalnej, już w pierwszym zaraz kroku spotkało ich 
najfatalniejsze fiasko. Mam tu na myśli rekuzę Rie- 
gora i Sladkowskiego. Z treści dzisiejszych dzienni- 
ków tutejszych przebija się już bardzo wyraźnie gorz- 
kie poczucie upokorzenia i niepewności co de dalszych 
kroków, jaka zapanowała w skutek tego w obozie nie- 
mieckim. Ponieważ jak wczoraj pisałem, odnośne pismo 
pp. Riegera i Sladkowskiego, przesłano cesarzowi do 
Pesztu, więc osnowa jego nie może być  pnblikowaną. 


wyjechał potajemnie z miasta i nie oparł się aż 
w Londynie, gdzie go czule przyjął Kossuth, 
Kiapka, Kinety i inni dygnitarze byłego rządu 
węgierskiego. Wysłany do Paryża zawiązał stosun- 
i z hotelem Lambert — zkąd go znów wypra- 
wiono na Wschód, mianowicia do Ruszezuku, po- 
wierzając dowództwo nad kilkudziesięciu młodzieży, 
mającymi stanowić przyszły legion polski pod do- 
wództwem jenerała Zamojskiego. Po zdobyciu Se- 
bastopolu przez wojska sprzymierzone, Sarmacki 
wezwany przez swoich węgierskich przyjaciół przy- 
był do Włoch, gdzie wkrótce w nowoorganizują- 
cej sią armii włoskiej, otrzymał stopień majora 
w pułku huzarów Piacenza. — Komitet polski za- 
wiązany w Turynie pod prezydencją księcia Lu- 
bomirskiego dla dozoru i urządzenia szkoły woj- 
skowej w Genui, wezwał Ś. p. Sarmackiego na 
członka. — Zaczął on już był układać regulamin 
kawalerzyski dla szkoły, w której zobowiązał się 
być instruktorem, gdy przeniesienie jej do Cuneo 
i przyjazd janerała Wysockiego zmieniły jego 
plany, Z opowiadań Sarmackiego widzieć można 
było, iż się najwięcej zajmował sprawami swojej 
przybranej ojczyzny — Węgier. Stosunek jego Z 
księciem Ćrouy-Chanel, podówczas pretendentem do 
korony św. Stefana, związek z Kossuthem, przy- 
jaźń z jenerałem Klapką i zaufanie, jakie posiadał 
u emigracji węgierskiej, przebywającaj we Wło- 
szech kazały się domniemywać, iż musiał być wta- 
jemniczony w roboty stronnictwa, przygotowują- 
cego dzisiejsze stanowisko Węgier. W miesiącu 
kwietniu 1863 roku przyjechał Sarmacki do Kra- 
kowa — ale wkrótce powrócił do Turynu, nie 
biorąc już Żadnego większego udziału w pracy na- 
rodowej. Wreszcie cesarska amnestja sprowadziła 
go do Pesztu. Po] kilku latach nieobecności we 
Włoszech, przejeżdżając przez Turyn, dowiedziałem 
się O nagłej Śmierci $. p. Leopolda w stolicy Wę- 
gier, gdzie go Świetna czekała karjera w nowo- 
formujących się batalionach honwedów. Wspaniały 
pogrzeb, jaki mu sprawili Węgrzy był całą nagrodą 
zasług, jekie Śp. Sarmacki oddał swojej drugiej 0J- 
czyźnie na polach Rotenturmu-Szoluoku, Gódólle: 
Temeszwaru i t. d. Sarmacki wiele pisał, liczne 
Jego korespondencje ze znakomitościami SCE 
emigracji węgierskiej i polskiej znajdują S/£ M 4 
kach jariegoś doktora Węgra, u którego Az 
Leopold mieszkał i z którym W ścisłych 208 
stosun kach. 


Oby ziemia, za którą walczył, za którą cier- 
pial i na której umarł, była mu lekką! 


Z noni 
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HI. 
(Wyjazd z Genui. Towarzystwo na okręcie. 


Pa- 
emigrant. Sty. January. 
Nabożna literatura w Ne- 


dre Cherubino. 
Historja cudu. 
apolu.) 

Wypadki polityczne przygotowujące się na po- 
łudniu Włoch, spowodowały tym razem mój wyjazd 
z Genui. Nikt mię nie odprowadzał, nikt nie ży- 
czył szczęśliwej podróży; dwóch tylko czy trzech 
moich włoskich przyjaciół — z którymi manie łą- 
czył wspólny interes wyprawy, rozpoczętej w Pa- 
lermie a pogrzebanej na wzgórzach Aspromonte, 
tych kilku mówię przyjaciół żegnało mię tajemni- 
czem: a rivederci, sul campo di bataglia! Ludno 
było i gwarno na pokładzie Cleopatry; batalion 
wojska, kilka familij włoskich, jadących do Neapo- 
lu, z tuzin wojażerów Anglików i Niemców, kom- 
pania Lombardów z profesji murarzy, jadących na 
roboty do kanału Suezkiego, wreszcie 36 maryna” 
rzy i oficerów załogi okrętowej, stanowiło ludność 
Cleopatry. Pomimo, że jechałem w daleką a 
nie po róże ani jaśminy z ogrodów neapć itań- 
skich — raczej po guza za cudzą ha pozór a je- 
dnak tak dobrze jak własną sprawe — by RUSKI 
sół i dobrej myśli; wierzyłem W moją szcześliwą 
gwiazdę. Lt 

Komendant okrętu, mój przyjaciel przeznaczył 
mi kabinę, w której już zastałem jakiegos Reve- 
rondissime okazałej powierzchowności i młodego 
człowieka, jak się później dowiedziałem rzymskie- 
go emigranta z Transtevere. Towarzystwo włoskie- 
go mnicha, nie jest bardzo zajmującem. Włosi u- 
nikają bliższych Z nimi stosunków, choćby te by- 
ły tak przypadkowe, jak znalezienie się na jednym 
pokładzie przy wspólnym table d'hote na okręcie. — 
Mój jednak sąsiad z kabiny Padre Cherubino był 
ideałem wybornego towarzysza podróży, człowie- 
kiem wykształconym, kapłanem bez fanatyzmu, a 
co większa dobrym patrjotą, co u człowieka jago 
powołania, jako Włocha, było już niesłychaną 
cnotą. 

Rzymianin był to sobie dzielny chłopak 
25, emigrant od lat 6ciu, z ni Prz» w 

O godzinie 12. w południe, przeciągły świst 
maszyny parowej dał nam poznać, żeśmy zupełnie 
do drogi przygotowani, a za chwilę nasz parowiec 
podobny do olbrzymiej czarnej ropuchy, zaczął się 
zwolna poruszać. i 

Wychodziliśmy z portu — przesuwając sie 
pod baterją dział strychujących Eo wając ię 
skiego arsenału; wielokrotne salwy armatnie obity 
się nam o uszy. Nie Cleopatre to jednak z ta- 


Rzymski 
Relikwie. 


7 


2 


wego pocieszenia się, przedstawić rzecz w innem świe- 
tle, niż ma się ona w rzeczywistości, pomimo, że n.p. 
redakcja uowej Pressy o ile mi wiadomo, dokładnie 
jest poinformowaną o istotnej treści listu czeskich przy- 
wódzców. Tak mianowicie rozpisują się dzisiejsze 
dzienniki bardzo obszernie o tem, Że nibyto Czesi „od- 
mówili wejścia w układy“ i jedue piorunując na nich 
z tego powodu, gdy drugie nie szczędzą im czułych 
morałów — stosownie do barwy swej i tendencji. Tym- 
czasem wszystko to jest po prostu tylko komedją, bo 
nie jest prawda, jakoby Czesi odmówili wejścia w u- 
kłady — oni oświadczyli tylko, że z rządem, w obe- 
cnym jego składzie, nie będą traktować, nie spodzie- 
wając się, aby to mogło doprowadzić do pomyślnych 
rezultatów. Różnica, jak widzicie bardzo ważna, bo 
to przecież nie jest jedno i to samo, jeżeli ktoś po- 
wie, że wcalo nie myśli rozpoczynać rokowań, a jeżeli 
oświadczy, ża z najżywszą sympatją skłania się do u- 
kładów — ale — ale pragnąłby je prowadzić z kimś 
innym, niż n. p. z takim dr. Hasnerem... 

N. fr. Fresse uic jeduak o tem nie wspomina, 
chociaż wie dobrze co sie święci. 

Otóż: jeżeli rozważymy, iż jest to faktem doko- 
nanym, ża rząd teraźniejszy zgodnie z wolą monarchy 
nznał potrzebę nawiązania układów z Czechami ; 

jeżeli rozważymy dalej, że Czasi w zasadzie nie 
odrzucili bynajmniej wezwania do rokowań; 

gdy pomniemy, że o ile wiadomo w tutej- 
szych sferach parlamentarnych, w liście pp. Riegera i 
Sładkowskiego dano tylko do zrozumienia Życzenie zmian 
osobistych w składzie rządu; 

zważywszy następnie, iż cała rzecz oparła się 
teraz o koronę; 

i nzwględniwszy w końcu tę okoliczność, że pra- 
wdopodobnie korona nie zechce poświęcić zasady dla 
sympatyj ku najnienawistniejszym dla Czechów mini- 
strom —- sympatyj, o których dotychczas światu nic 
a nic niewiadomo — 

konsekwentny wypłynie z tego wszystkiego wnio- 
sek, iż niezadługo będziemy mieli przyjemność być 
świadkami nowej kryzis ministerjalnej — quod demon- 
strandum erat. 

Wiadomo, że jeżeli osiędzie się grunt pod fun- 
dumentami jakiejś budowy, to powstanie ztąd w mu- 
rze rys bardzo nieznaczny z początku, i nic łatwiej- 
szego jak zabielić go. Lecz żadną sztuką nie da się 
już trwale nratować, taki mur musi runąć. Otóż 
w ten sam sposób zarysowała się obecnie świeżutka 
budowa hasnerowskiego gabinetu. Niemcy zamalowują 
szczełinę jak mogą, ale czy go uratują? Wszakże grunt 
na którym on jest zbudowany, nie istnieje już, bo pro- 
gram polityczny, zawarty w memorjale większości, za- 
negowali sami jego autorowie! 

Jaka bezradność i zwątpienie zapanowały teraz 
w obozie „wiernokonstytucyjnych* najlepiej dowodzi 
ten fakt, Że główny ich organ, nowa Presse, nie zdo- 
łała wymyślić lepszego jakiegoś remedium na zagojenie 
zadanej im przez Czechów rany, jak ponowne zagro- 
żenie bezpośredniemi wyborami. /isum teneatis! Prze- 
cież wiadomo powszechuie, że przy obecnym składzie 
Rady państwa rzecz ta absolutnie nie może być prze- 
prowadzoną, ato po prostu dlatego, iż żaden z istnia- 
jących w tym przedmiocie projektów nie otrzyma 
większości dwóch trzecich ogólnej ilości członków 
obu Izb! 

Nie dość jednak, żə „wiernokonstytucyjni* nie 
znaleźli w swoim arsenale do ratowania siebie nic in- 
nego, jak tylko tę broń bez kurków, ale i te zapa- 
sy wywlekają tak niefortunnie, Że aż litość zbiera. 
Oto we wczorajszym numerze napisała nowa Presse 
z wielką werwą, że w ten czwartek zbierze się 
u dr. Giskry na nowo liczna konferencja w sprawie 
bezpośrednich wyborów, gdy już w dzisiejszym nume- 
rze donosi, że ta konferencja zbierze się zapewne — 
Dataa a W O, 
kiemi honorami witały urzędowe wystrzały. By- 
ła to pierwsza niedziela raiesiąca czerwca, je- 
dyne święto narodowe, w całych Włoszech ob- 
chodzone z wielką uroczystością. Salwy, jakieśmy 
słyszeli, przypominały nam pamiętną rocznicę sta- 
tutów, któremi król Albert przed 30 laty uszczę- 
śliwił ludy, podległe swojemu berłu. W jednej 
chwili kokietka Kleopatra, ustroiła się w tysiące ma- 
łych różnokolorowych chorągiewek, a żołnierze, pas- 
sażerowie i cała załoga przeciągłemi Eviva! żegna- 
li wspaniałą Genuę. Przepyszna panorama długo 
nam jeszcze nie znikła z oczu, nagie wzgórza u- 
wieńczone potężnemi fortyfikacjami, jeszcze przez 
całą godzinę za nami speglądały, nim tylko błękit 
nieba nad nami i szafńrowy przestwór obok nas 
pozostał, Morze było cokolwiek wzburzone, nie- 
bieskawa woda rozpryskiwała się w milionowych 
kropłach pod parciem helissy, a wdzięczna Kleopa- 
tra, jak rącza gazella pustyni mknęła bez przerwy 
po mruczącej głucho powierzchni morza. Słońce 
piekło niemiłosiernie — w salonie nie sposób by- 
ło wysiedzieć z gorąca, parasola z sobą nie mia- 
łem, bom się nie wybrał na spacer. Obecność dam 
cudzoziemek , nie pozwalała myśleć o cokolwiek 
swobodniejszej toalecie: omdlałym wzrokiem szu- 
kałem miejsca wolnego od prostopadłych promieni 
czerwonego słońca, gdy się zbliżył do mnie Padre 
Cherubino, a podając mi z gracją olbrzymi płó- 
cienny słońcochron, wesoło zawołał : 

„Maie dzisiejsze słońce jeszcze nie bardzo do- 
kucza, ale panu nie wiele się należy, byś się Żyw- 
cem usmarzył, zrób mi więc przyjemność i ukryj 
się pod tym moim podróżnym namiotem“. 

Na jowialnej i poczciwej fizjognomii ojca Che- 
rubino, widać było tyle serdeczności — jego oczy 
i parasol tak żywo przemawiały do mego przeko- 
nania, żem nie wzdragając się ani chwili i nie od- 
grywając zwykłej w takich razach, niewinnej ko- 
medji, schwycił podany słońcochron, a ścisną- 
wszy pulchną i delikatną rękę ojca Cherubina, za- 
pytałem : „Powiedz mi Padre, czy bardzo gorąco 
w tej porze w Kalabrjach i Sycylii? — „Czy pan tak 
daleko jedziesz?* Jadę do Palermo — odrzekłem — 
a ztamtąd może io Kalabrję zawadzę.— „Jeśli tak, 
rzekł ojciec Cherubino, to daleko wygodniej było- 
by panu zwiedzić wprzód Naapol i Kalabrję, jeśli 
one mają dla ciebie taki powab, a już z Amantei 
lub Santa Eufemia, masz tylko 12 godzin drogi do 
Palerma“, 


— Caro Padre, śmiejąc się powiedziałem — wszy- 
stkie drogi prowadzą do Rzymu. (C. d. n.) 


GAZETA NARODOWA z dnia 1. Marca 1870. 
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Korzystając więe Niemcy z tego, aby — dla chwilo- ; w sobotę, kiedy znów Tagblatt rąbie sobie bez li- 


tości, jak to u niego w zwyczaju, że najprawdopodo- 
bniej konferencja nie zbierze się nigdy, a jeżeli by 
nawet zebrała się, to na mic to nie przyda się. 

W takie to kłopoty zabrnęli zwycięzcy nasi nie- 
przyjaciele! Jakiż więc wypływa ztąd dla nas sens 
moralny ? 

Oto upojeni zwycięztwem poczynali już centrali- 
ści mataczyć w sprawie rezolucji, Czynnościami komi- 
sji rezolucyjnej pokierowali w ten sposób, Że znękani 
walka prowadzoną bez widoków zadawaluiających re- 
zultatów, rzecznicy naszej sprawy poczynają coraz 
bardziej tracić otuchę. Opinia kraju prze ich do sta- 
nowczych kroków, z trudem i mozołem prowadzą wal- 
kę, lecz przyświecająca im u mety gwiazda nadziei po- 
myślnego rezultatu mozolnych usiłowań zamglewa się 
coraz bardziej — na każdem posiedzeniu komisji re- 
zolucyjnej trudniejszą mają robotę z uporem centrali- 
stycznym w ogólności i z krętarstwem ministrów w 
szczególności. Teraz jednak zmieniają się szanse — 
fiasko w kwestji czeskiej znowu osłabiło pozycję obe- 
cnego rządu, więc znowu nadarza sią delegacji sposo- 
bność energicznem naparciem zmusić Niemców do 
wyrozumiałości dla skromnych naszych żadań. 

Czy jednak i teraz dozwoli delegacja  przeminąć 
sposobnemu momentowi bez wyzyskania go — pokaże 
się w bardzo niedalekiej przyszłości. ] 

Od przedwczoraj wieczora bawią tu pp. Sobieski 
i Benoni ze Lwowa i p. Studziński z Krakowa w in- 
teresie projektu rządowego co do reformy płac nau- 
czycieli szkół średnich. Odbierają ciągle mnóstwo pism 
od profesorów szkół Średnich za wszystkich okolic 
kraju z oświadczeniem zgodności zapatrywania się ich 
na tę sprawę ze stanowiskiem, zajętym w tym wzglę- 
dzie przez profesorów i nauczycieli szkół średnich 
wo Lwowie. O rezultacie przedsięwziętych tu kroków 
nie omieszkam donieść. 


Przegląd polityczny. 


Odmowa czeska. Dr. Rieger ogłosi zape- 
wne swój list do jen. Kollera, wraz z dołączonym 
memorjałem w chwili, kiedy już będzie w ręku 
ministerstwa. Według Pressy, treść tego listu ma 
być następująca : „Przesłany został d. 24. lutego i 
w najgrzeczniejszych wyrazach zawiera odmowę, 
tudzież podziękowanie za zaproszenie. Dr. Rieger 
odwołuje się do uroczystych oświadczeń piątki mi- 
nistrów, wobec których niepodobna przypuszczać, 
iżby ministrowie szczerze zamyślałi o rzuceniu mo- 
stu przez przepaść, którą przed kilku dniami u- 
znali sami za niedającą się zasypać. Do tego po- 
trzeba mężów w wysokim stopniu spokojnych, nie- 
parcjalnych, cierpliwych i wytrwałych, a nadto i 
czynnej pomocy korony. Prócz tego trzeba było 
do takiego dzieła zaprosić wszystkie ważne czyn- 
niki, a mianowicie reprezentantów Morawy. „Zre- 
sztą kończy list, oświadczamy, żeśmy najzupełniej 
gotowi do rokowań, któreby mogły być skuteczne- 
mi i pomyślnemi, * 

Presse podaje zarazem komentarz godny uwa- 
gi. Według niej, dążności do ugody nie można u- 
ważać za zerwaną, raz dlatego, że zerwanie watku 
rokowań sprowadziłoby za sobą upadek parlamen- 
taryzmu, powtóre dlatego, że sam list podaja dość 
materjału do odnowienia rokowań i pomyślnego 
doprowadzenia ich do skutku. Takim materjałem 
jest przedewszystkiem zakończenie listu, którego 
nie można brać za czczy frazes, inaczej bowiem 
można by twierdzić, że i zaproszenie było tylko 
na żart wysłane. Kto wie, czy już sam sposób, w 
jaki się dostało zaproszenie do rąk zaproszonych, 
nie nastręcza pozoru do takiego podejrzenia ? Da- 
lej żąda dr. Rieger udziału wszystkich ważnych 
czynników, a mianowicie Morawian. Było by to za- 
pewne nastąpiło w ten sposób, żeby dr. Giskra obu 
zaproszonym pozostawił do woli przybrać sobie in- 
nych jeszcze mężów do konferencji. Na każdy spo- 
sób, jak przy dwukrotnem nieobesłaniu sejmu i u- 
łożeniu deklaracji, tak i w tej sprawie widać, że 
pod względem kwestji prawno-politycznej Młoda 
Czechia jest jednej myśli z starą i jej się powo- 
duje. Potrzecie, żąda dr. Rieger czynnej pomocy 
korony. Czesi zawsze, kiedy nie byli zbyt rozjusze- 
ni, przyznawali, że nie chcą rozbicia państwa ną 
trzy części, przez postawienie korony czeskiej na 
równi z koroną węgierską, dlatego też nie można 
przypuszczać tej potworności, aby chciano Czechów 
wpakować wobec reszty Przedlitawii w taką po- 
zycję przymusową, w jaką niegdyś Węgry wpa- 
kowano wobec Przedlitawii. Chodziłoby zatem tyl- 
ko o to, aby korona urzędowo wystąpiła po stro- 
nie ministrów , którzy są przecie jej jedynemi 
organami w rokowaniach politycznych i usiłowa- 
niom gabinetu dodała cechę uroczystości. 

Na razie jednak niepodobna po stanowczej od- 
mowie myśleć o zawiązaniu rokowań nanowo, Pres- 
se ubolewa nad tem, i utrzymuje, że dr. Rieger i 
Sladkowski powinni byli przynajmniej przybyć do 
Wiednia, i ustnie dać odpowiedź odmowną. Sytu- 
acja byłaby się zmieniła, i z „końcem rokowań ga- 
binet Hasnera nie byłby się utrzymał cały — o 
tem jest niezawodnie przekonany sam dr. Rieger“, 
Widzimy z tego, że z pewnej strony namawiano u- 
silnie dr. Riegera, aby przybył do Wiednia, i przy- 
obiecano mu upadek gabinetu. 

Nowa Presse pisze z powodu odmowy dr. Rie- 
gera: Ważne to wydarzenie w dziejach naszej kon- 
stytucji. Nie bardzo jednak budujące rodzi ono u- 
wagi. Stoimy znowu w przededniu nowej akcji, 
Zdaje się, że dotychczas gabinet Hasnera skupiał 
się zabrać do rozwinięcia swojej polityki. Ociągano 
się z tem podobno dlatego, że za wszelką cenę 
miano popróbować porozumienia się z Czechami, 
zanimby przystąpiono do czynu. Odmowa dr. Rie- 
gera skróciłą ten termin. Odmowa tanie jest stra- 
tą, bo przywódzcy czescy zajęli w swem piśmie 
stanowisko czysto deklaracyjne, a zatem porozumie- 
nie byłoby było z góry niepodobieństwem. Chyba- 
byśmy widzieli ustępstwo w tem, że odpowiedź 
jest napisana po niemiecku, Fakt zaproszenia Cze- 
chów przez ministerstwo, przekona i najskrupula- 
tniejszych, że od partji owej można wydobyć u- 
stępstwa tylko drogą faktów dokonanych, jeżeli 
Austrja niemiecka niema żebrać u Czechów 0 kon- 
cesję dla swego istnienia. 

„Jak nas zapewniają, ministerstwo specjalnie 
w Czechach da rządowi kierunek surowszy. W tym 
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celu ma być namiestnictwo czeskie puryfikowane, 
a pragska Rada miejska, gdyby znowu wybrała de- 
klaranta na burmistrza, rozwiązanąby została, ko- 
misarz cesarski do Pragi byłby wysłanym, a po- 
dobnie ma się i z reprezentacjami. Tymczasem 
będzie reforma wyborcza na serjo podjętą. W tym 
celu zejdą się deputowani w sobte do dr. Giskry 
na konferencję, aby uchwalić coś stanowczego co 
do projektu reformy wyborczej i zbadać, czy znaj- 
dzie się potrzebna do uchwalenia go większość 
dwóch trzecich. Minister zamierza podwoić liczbę 
deputowanych i kazać wybierać bezpośrednio (t. j. 
nie przez sejm), zachowując system grup. Byłaby 
tylko jeszcze kwestja, czy i liczba reprezentantów 
posiadłości większych ma być podwojona. Z zacho- 
wauia się Rady państwa spodziewają się, że można 
ją będzie skłonić dla tego projektu. i zaraz po 
zamknięciu bieżącej sesji (t. jj. po Wielkanocy) 
zarządzić bezpośrednie wybory do Rady państwa. 
Co do Polaków, rząd podobno myśli, że będzie im 
można ofiarować następujące koncesje: sprawę szkół 
i policje karną przekazać w zupełności rzą- 
dowi krajowemu, płacone dotychczas ze skarbu 
państwa na te rubryki sumy, według etatu osta- 
tniego roku oddać w zarząd rządu krajowego, i namie- 
stuikowi na czele Wydziaiu krajowego zlecić odpo- 
wiedzialność wobec sejmu pod względem wykony- 
wania ustaw krajowych. Po przyjęciu tych ustępstw 
przez Radę państwa, miałby je sejm krajowy 
włączyć do statutu krajowego — i oto znalazłaby 
się forma do ułatwienia się bezpośrednio z sejmem 
w tej wiszącej sprawie. Zdaniem polskich przy- 
wódzców, kompramis na tej podstawie przyszedłby 
do skutku, nawet w sejmie teraźniejszym, a z pe- 
wnością za pomocą sejmu nowego. 

„Równocześnie toczą się drobne układy spe- 
cjalne z Słowieńcami, które zapewne ich za- 
dowolą. Tylko sprawa tyrolska pozostałaby w 
zawieszeniu, ażeby wybory bezpośrednie i ten cie- 
mny punkt wyświeciły. i 

„Oto, o ile słyszymy, główny szkic politycznej 
akcji ministerjalnej, która tylko czeka wprowadze- 
nia w Życie; i chcemy się spodziewać, że teraz 
rozpocznie się żywszy ruch w naszem  zatęchłem 
życiu konstytucyjnem. Byleby ministerstwo raz 
podjęło energicznie inicjatywę, to może być pe- 
wnem poparcia. Niektórzy przeciwnicy tylko tak 
długo mają znaczenie, jak długo sami okazujemy 
się wobec nich słabymi, a nasze położenie wymaga 
przedewszystkiem okazania swej potęgi politycznej, 
zamiast panującej dotychczas taktyki tchórzliwej 
oględności*. i 

A więc programem gabinetu Hasnerowskiego 
ma być: robić z Czechami to, co już robiono dwa 
razy napróżno, a nawet z kleską dla siebie; roz- 
sierdzić ich jeszcze mocniej środkami drastycznemi 
i wystawić konstytucję na obimowę, że bez bagne- 
tów nie zdoła sią utrzymać. To samo zrobić z 
Galicją. Którzyby to byli owi przywódzey galicyj- 
scy — nie wiemy. Będzie to chyba w liczbie po- 
jedynczej p. Ziemiałkowski. 


Kronika. 


— Cesarz zatwierdził wybór pana Leonarda Se- 
rafińskiego, notarjusza i dotychczasowego zastępcy prezesa 
na prezesa, a pana Faustyna Żuk-Skarszewskiego c. k. no- 
tarjusza i członka Wydziału powiatowego, zastępcą prezesa 
Rady powiatowej bocheńskiej, 

Minister spraw wewnętrznych mianował Karola Bau- 
disch, madinżyniera w Czerniowcach radcą budownictwa 
dla Galicji. 

— Do Rady powiatowej lisieekiej wybrany z0- 
stałydnia 22. b. m. Jan Zaręba, zwany także Przyputnikiem, 
wójt z Mchawy, na członka z grupy gmin wiejskich. 


— Odrzyty pabliczne dla kobiet po przerwie za- 
pustnej rozpoczną się na nowo we środę t. j. dnia 2. mar- 
GE dh s Z komitetu prelegentów. 


— Ogloszenie. W skutek postanowień ustawy wojsko- 
wej podaje magistrat do publicznej wiadomości, że pobór 
do c. k. wojska, do którego trzy klasy wieku, to jest, wro- 
ku 1850, 1849 i 1848 urodzeni, jako też i z późniejszych 
klas, którzy dotąd swej powinności poborowej zadość nie 
uczynili, powołani są, w czasie od 1. kwietnia do ostatnie- 
go maja b. r. przeprowadzonym będzie. 

Magistrat wzywa przeto tych popisowych, którym pra- 
wo uwolnienia od poboru lub też od stałej czynnej służby 
wojskowej według przepisu $$. 17--25 i27 ustawy wojsko- 
wej przysłuża, aby się o odnośne dokumenta i wywody 
wcześnie postarali. 

Termina do wniesienia reklamacyj, jako też do prze- 
glądu list poborowych, losowania i stawiennictwa na plac 
poboru w swoim czasie ogłoszone zostaną — dalej wzywa 
magistrat w dopełnienie przepisu ustawy wojskowej Wszy- 
stkich tutaj przebywających, do pomienionych trzech klas 
wieku popisowego należących — a do tutejszej gminy nie- 
przynależnych popisowych, ażeby się z odnośnemi wywoda- 
mi w tutejszym urzędzie konskrypcyjnym do 4. marca r.b. 
włącznie pod rygorem w ustawie wojskowej zagrożonych 
następstw w celu dalszego zarządzenia zgłaszali. 

Nakoniec upomina się dotyczących rodziców i opieku- 
nów, aby miejsce teraźniejszego pobytu i zatrudnienie swych 
do poboru powołanych synów lub pupiłów wcześnie doty- 
czącemu urzędowi łandwójtowskiemu lub konskrypcyjnemu 
oznajmili. 

Od Magistratu król. stołecznego miasta 

Lwów dnia 16. lutego 1870. 

Julian Szemelowski, burmistrz. 


— Wystawa obrazów Grotgera urządzoną będzie 
od dnia 3. b. m. w wielkiej sali gmachu Ossolińskich, i po- 
trwa tylko 12 dni. Wystawione będą obrazy, stanowiące 
cykl „Lituaniki* i „Wojny“, dalej „Napoleon“, Kometa“, 
„Głowa chłopczyka“, „Madonna“, „Zajazd“, „Pochód na 
Sybir“, „Portret panny W. M.“, wreszcie portret wła- 
sny artysty i dwa obrazy ojca jego: „Jeździec i por- 
tret J. B.* 


— Z Krółewea doniósł telegram dnia 25. z. m., Że 
wizatoce Kurońskiej dnia tego panowała okropna burza. 
Łódź z 8. ludźmi spuszczona na morze, rozbiła się o kry 
lodu. Kilka łodzi ratunkowych pospieszyło na ratunek, 
ndało im się jednak ocalić tylko jednego człowieka. 


— Dia slerót 8. p. Władysława Syrokomli zło- 
żyli biesiadnicy przy miodku u Jeka 8 złr., do czego go- 
spodarz i drugi izraelita chętnie się przyczynili. Powodem 


—— 


do tej składki była deklamacja wiersza Syrokomli. Pienią- 
dze te złożono w Administracji Gaz. Nar. 


— Na rzecz wracających z Syberji złożyło w ko- 
mitecie bratniej pomocy towarzystwo weselne w Gródku 
powiatu Zaleszczyckiego przez pośrednictwo Administracji 
Gazety Narod, 21 złr. 


— Proces o obrazę honoru właściciela „Gazety 
Narodowej" przeciw redaktorom „Dziennika Pol- 
skiego* przed sądem przysięgłych. (C. d.) 

Przewodniczący. Możesz pan więc stwierdzić, 
że to ten sam list, który mu był dany przez pana Hirsch- 
berga. 

Kolankowski. Co się tyczy autentyczności, to tę 
łatwo udowodnić, przez samą treść jego. 

Przew. Czy pan Hirschberg pana upoważnił do wy- 
dania tego listu ? 

Kolankowski. O tyle że mi powiedział, abym mu 
go zwrócił. 

Przew. Sekretu z tego nie robił? 

Kolankowski. Nie. 

Przew. Czy o okolicznościach, w tym liście wspomnia- 
nych, masz pan jaką inną wiadomość ? 

Kolank. Nie, 

Przew. Więc pan nic innego nie wie co się tyczy 
tego przedmiotu ? 

Kolank. Nie. 

Przew. Może p. obrońca Życzy sobie zadać świad- 
kowi pytania, 

Dr. Jekeles. Proszę. Czy mówił panu pan Hirsch- 
berg, że list ten pochodzi od pana Sacher-Masocha ? 

Kolank. Mówił. 

Dr. Jekeles. Czy nie wiadomo panu w jakim celu 
ten list był pisany, czy nie był ten list napisany w tym 
celu, aby byt drukowany ? 

Kolank. Już sama treść świadczy, że nie. 

Dr. Jekeles. Czy potem, gdy fakta w liście zawarte 
dostały się do publicznej wiadomości, czy czyniono jakie 
kroki i starania, aby go wycofać ? 

Kołankowski. P. Hirschberg był kilka razy u 
muie i prosił mnie, abym usiłowuł list ten odebrać. 

Przew. Czy pp. przysięgli chcą zadać pytania ? 

Zławyprzysięgłych. Nie. 

Dr. Wolski. Zeznania tego świadka są małej wagi, 
a zresztą autentyczności tego listu nie zaprzeczam , przeto 
nie żądam zaprzysiężenia tego świadka. 

Dr. Jekeles. Ja bytbym tego zdania, Że ten świa- 
dek może być zaprzysiężonym, bo potwierdza antentyczność 
tego listu. Zeznania tego świadka są o tyle ważne, o ilə 
wykazują, że nie bez podstawy i lekkomyślnie, lecz na pod- 
stawie doknmentu pisanego, twierdzenia swe nzasadnił. Są- 
dziłbym więc, Że świadek ten powinnien być zaprzysię- 
żonym. 

Dr. Wolski. Ja jestem gotów przyłączyć się do wnio- 
sku p. obrońcy, choć twierdzę, że sąd tego świadka zaprzy- 
sięgać nie może. 

Przewodniczący. Czy pp. oskarzeni mają co do 
powiedzenia? 

Lam. Sądzę zarówno z moim obrońcą, że byłoby do 
Życzenia, ażeby świadka zaprzysiężono. Ważną jest ta oko- 
liczność, że charakter tego listu był poufny, i liat ten nie 
był przeznaczony dla publiczności 

Przew. Czy p. Rewakowicz się zgadza ? 

Rewakowicz. Zgudzam się. 

Przew. (Po krótkiej naradzie). Sąd uchwalił nie zą- 
przysiądz tego Świadka, ponieważ nic rozstrzygającego nie 
wyznał, i ponieważ p. zastępca oskarzyciela nie zaprzecza 
autentyczności tego listu. Pan świadek jest wolny, może 
odejść. 

Do tego faktu nie ma więcej świadków zacytowa- 
nych. Uważam jednak za potrzebne, ponieważ były tu 
wzmiankowane także okoliczności, które p. Dobrzański mo- 
Że sam wyjaśnić, przeto uważam aa potrzebne p. oskarzy- 
ciela jako świadka pytać. 

Prawo tego nie wzbrania, Przypominam więc, p. Do- 
brzańskiemu, iż jako Świadek będzie tu obowiązany powie- 
dzić rzetelną prawdę i zeznać tak, iżby był gotów swe ze- 
znania zaprzysiądz. 

Tu idzie o to, Że w r. 1848, według obwinień oska- 
rzonych starałeś się pan opuścić kraj przy widocznych pann 
okolicznościach. Niech wiec pan będzie łaskaw powiedzieć 
sam, jak się ta rzecz miała, 


Dobrzański. Dnia 22. marca 1848 zachorowałem 
tak, że straciłem zupełnie przytomność. Przez całe 3 dni i 
3 nocy od 19. do 22. marca nic nie spałem i nie jadłem, 
albowiem byłem tak zajęty różnemi czynnościami, żem za- 
pomniał zupełnie o tych koniecznych ludzkich potrzebach. 
To było przyczyną zupełnego rozprzężenia moich sił fizy- 
cznych, tak, że zemdlony padłem na ulicy i zaniesiono mnie 
do domu i byłem tam bez przytomności. Przyszedłem do 
przytomności po raz pierwszy po kąpieli letniej, zacząłem 
przytomnie mówić. Aż do owej chwili myślano, że jestem 
w obłąkaniu. Gdy wyjęto mnie z kąpieki, zaczęło mi byś 
lepiej i zacząłem rozpoznawać ludzi. Mówiono mi, że naj- 
lepiej byłoby, gdybym wyjechał za granicę, że jest obawa, 
że będąc w takiem rozdraźnienin mogę nmrzeć ałbo dostać 
obłąkania; że chcą mnie uwięzić. Miarkowałem jednak, 
chociaż mnie tego nie mówiono, że obawiają się, abym nie 
dostał pomięszania zmysłów. 

Mówiono mi o świeżem uwięzieniu wielu, a mianowicie 
Dzierzkowskiego i innych; że podobno i mnie mają uwię- 
zić, że młodzież pilnuje w kamienicy na wschodach, że 
mnóstwo jej stoi pod bronią, aby mnie nie dać uwięzić. 
Powiedziano mi, iż proszono Millereta, by poszedł do dy- 
rektora policji Sachera i postarał się o paszport. Skoro to 
nslyszałem, oświadczyłem kategorycznie, iż pod żadnym 
warunkieia nie pojadę za granice; niech mnie uwiężą, a ja 
jechać nie myślę. Kiedy nadszedł Milleret oświadczyłem i 
jemu, iż jechać nie myślę. 

Słabość jeszcze była nie ustała, tegoż samego jeszcze 
dnia puszczano mi krew, stawiano pijawki i wizykatorje. 
"Trzeciego, czy czwartego dnia dopiero przyszedłem do sie- 
bie. Pierwszą moją czynnością było pójść do redakcji dzien- 
nika, wydawanego natenczas przez Kulczyckiego, a którego 
ja byłem redaktorem i gdzie zebrać się mieli obywatele w 
celu naradzenia się, co dalej robić należy. Było tam wiele 
osób, które ostatecznie zgodziły się na wysłanie deputacji. 
Do tej deputacji byłem i Ja wybrany i wraz z nią tegoż 
samego, czy 3go dnia wyjechałem do Wiednia. 

Przew. Czyim kosztem pan wyjechateś ? 


Dobrz. Wyjechałem o własny m koszcie. Jak się pó- 
źniej dowiedziałem, przyszedł pan Żebrowski i ofiarował 
mnie pieniądze. Z p. Żebrowskim stosunek mój był taki, 
że dwie lub trzy godzin dziennie ue. :yłem jego córkę ró- 
żnych przedmiotów. Wynagrodzenia jednak nie brałem żła- 
dnego, ponieważ miałem dość innych dochodów, a tamta 
pieniądze postanowiłem. sobie składać. Wprawdzie, jak pan 


Milieret mówił, pan Żebrowski ofiarował mi 1000 złr. 
lecz tyle mnie się nie należało, chociaż byłem dobrze pła- 
tny, bo mi od jednej godziny płacono 1/4, czyli 2 złr., a za 
niektóre lekcje, jak n. p. estetykę, brałem 3 złr. Robiono 
wprawdzie na wysłanie deputacji bardzo liczne składki, 
kilka tysięcy reńskich wynoszące, lecz ja wyjechałem wła- 
Baym kosztem. Pieniądze na drogę dostałem 0d hra- 
my Bąkowskiej, której córce także lekcje prywatne 
dwwałem, Pamiętam jak dziś, że dała mi takowe 
W torbyczce samemi cwancygierami. Za te to pie- 
NiĄdzę wyjechałem do Wiednia. Wprawdzie z drogi wysła- 
no mię do Poznania, ale to jnż nie należy do sprawy. 
Przew. Czy ma kto zadać p. Dobrzańskiemu jakie 
Pytanie ? 
, Dr. Jekeles. Jest to fakt tak obojętnej natury, że 
ue mam co pytać. 

Sędzia przys. Łyszkowski. Czy nie mógłbym 
zadać obżałowanemu jednego pytania ? 

Przew. Jeszcze pan zastępca oskarzyciela ma się o 
co pytać. 

Wolski. Czy na artykuł p. Siemińskiego, umieszczo- 
Dy w Czasie a zawierający zarzuty o których p. wspomina- 
łeś, Gazeta nie odpowiadała ? 

Lam. Byłem wowczas uwięziony w sądzie wojskowym 
złoczowskim, gdzie czytanie Dzienników nie było dozwo- 
lonem. Słyszałem tylko, żę p. Siemiński polemizował, że 
brał stronę pzeciw p. Dobrzańskiemu, i to mnie utkwiło w 
Pamięci, aż teraz kiedym dostał ów list bezimienny, dono- 
Szący o liście p. Sachera, znajdującym się u p. Kelankow- 
akiego. Lecz o reszcie nie wiedziałem. 

Wolski. Czy i pan Rewakowicz o tem nie nie wie- 
dział, 

Bewak. I owszem, ja wiedziałem i brałem żywy u- 
dział w tej sprawie.  Liecz w; skutek dalszego nieodwołania 
ze strony Czasu, pozostały mi pewne wątpliwości, które do- 
Piero teraz, czemu bardzo rad jestem, usuniętemi zostały. 

Przysięgły. Ja chciałem to samo zadać pytanie, 
lecz teraz odstępuje. 

Wolski. W liście p. Sachera znajduje się jeden u- 
stęp, w którym tenże się skarzy, iż przypisują mu autor- 
stwo tej broszury „ Warum Schreibt man mar dieses Buch zu, 
welchos nicht von mir herriikrt, 

Przew. czyta odnośny ustęp p. Sachera. 

Wolski. Umyślnie zaczepiłem o ten ustęp listu, aby 
Wytłumączyć rzecz, która już była zwróciła uwagę wys. 8%- 
u podczas pytań zadawanych p. Milleretowi, a mianowicie 
Szy nie mógł by on objaśnić, z jakiego źródła mogą po- 
Chodzić te mocne oszczerstwa. Wyświecieć to może pewien 
artykuł Dziennika Literaekiego redagowanego w 1864 przez p. 
Dobrzańskiego: Jest to krytyka na dzieło „Polnische Rewo- 
utonen und Erinerungen aus Galizien“, którego autorstwo 
Przypisywano p. Sacherowi, bytemu ` dyrektorowi policji 
Wowskiej. W artykule tym krytycznym Dzien. Lit. a wzglę- 

nie p. Dobrzański zadaje p. Sacherowi kłamstwo, fałsz i 
tłozmyślne oczernienie narodu. W numerze 9. Dz. Lit. na 
str. 86 znajduje. się jeden ustęp, który wystarczy do prze- 
nania się o powodach owego listu. „Ustęp ten opiewa: 
»Zkąd, autor pozbierał takie szczegóły nie wskazuje bynaj- 
niej, chociaż powinien był wskazać źródło z którego czer- 
Pat, gdyż inaczej mamy prawo nazwać go niccnym potwat- 
Ca. Botwarz którą autor rzusił na nasze kobiety, należy do 
BO rzędu niegodziwości, które są zanadto nikczemnemi, 
Y się niemi oburzać. tem mniej by je zbijać.“ 

Że artykuł taki musiał drasnąć Sachera, to dowodzić 

byłoby rzeczą zbyteczną. 
.  ©śmielam się zanieść jedną prośbę do wys. sądu. Cho- 
Cla? ostateczne wnioski jako też przemowy moje, jako za- 
Stępcy oskarzyciela, jak i p. obrońcy obwinionych, będą się 
odbywać później, jednak wczoraj wys. sąd dozwolił pp. Re- 
wakowiczowi i Lamowi, dla rozwinięcia i motywowania za- 
rzutów przeciw p. Dobrzańskieinu. w streszczeniu wszystkie 
punkta przeciw nieniu przywieść iw całości wszystkie prze- 
biedz. Wychodząc z zasady równouprawnienia, raczy i mnie 
Wys. sąd zezwolić} abym po wyświeceniu faktu o którym 
mowa, mógł zabrąć głos i odpowiedzieć w całości na wy- 
Wody p. Lama a następnie na wywody odnoszące się do 
faktn obecnego. 


Przew. Dopiero Pierwszy fakt jest ukończony; 'jak 
skończymy wszystkie, to wtenczas p. obrońca będzie mógł 
zabrać głos o tym względzie, 

Dr. Jekeles. Argumentacją którą w tej chwili sły- 
szałem jest arcyciekawą. Ja sam nie wierzę w prawdziwość 
tego ustępu który Sacher umieścił, Powód jednak dlacze- 
Bo Bacher podobny ustęp umieścił, o ile mi się zdaje, jest 
tagądką, i dla wys. sądni dia pp. Przysięgłych. Dane wy- 
Jsónienie przez p. zastępcę oskarzyciela, nie jest wystarcza- 
lącem, P. obrońca powiedział, że p. Massoch-Sacher napi- 
šal tak w tym liście, ponieważ był rozjuszony przez kiyty- 
kę bezwzględną i nadto ubliżającą Dziennika literackiego. 

KÓŁ notoryczną jest rzeczą i w kołach zajmujących się li- 
toraturą powszechnie znaną, że autorem tego dzieła, nie 
P. Sacher-Massoch, dyrektor policji we Lwowie. Były dyrek- 
tor policji był człowiekiem zanadto realnym i praktycznym 
è miał rzeczy daleko twardsze do załatwiania, aby mu po- 
Zostawiał czas i chęć do zajmowania się literackiemi praca- 
mi. Autorem tego dzieła jest Sacher Massoch, syn byłego 
dyrektora policji, który jest obecnie docentem na uniwersy- 
tecie w Gracu. Powód ten wiec, jakoby stary Sacher był 
Iozjuszony przez krytykę umieszczoną w Dz, Lit. o broszu- 
tę jego syna, odpada. Z drugiej strony, stanąwszy na stano- 
wisku, przez p. zastępcę oskarzycje]a zajmowanem i przy- 
puszczając, że były dyrektor policji był autorem broszury, 
dziwną się wydaje rzeczą. aby P: Sacher Masoch tak dziw- 
nego do zemsty chwycił się Środka, aby w liscie do przy* 
laciela pisanym, w liście poufnym, do druku nieprzezna- 
Czonym, miał oczerniać p. Dobrzańskiego, który był tylko 
reduktorem Driennika Literackiego, 

Dr. Wolski. Na te wywody muszę to odpowiedzieć, 
łe jak widać z listu p. Sachera, miano BO za autora tej 

roszury, Mógł więc mieć i gniew | żal do tego, który 
takie rzeczy o przypisywanej mu broszurze umieścił, Po- 
Wiada p. obrońca, że byłby to Śmieszny rodzaj zemsty, 
Bdyby p. Sacher podobne oszczerstwa, w liście prywatnęm, 
lie przeznaczonym dla publiki, pisał. Aby drukować pu. 

licznie fałsze, trzeba mieć dość cywilnej odwagi. Tej wi- 
dać p. Sacher-nie posiadał. Dla tego nie ośmielił się 
wystąpić z takiemi fałszami publicznie, lecz rzucił je w li- 
ście go swego przyjaciela, który pokazał go p. Kolankow- 


"kiemu a p. Kolankowski innym. Drukowane naprzykład | 


W Dzien, Polskim potwarze — można zbić publicznie; lecz 
Potwarze rozchodzących się prywatnie nie trudniej już 
sprostować. 

„ Dr Jekeles. Powiedział pan zastępca oskarzyciela, 
„e Sacher chciał się tym sposobem zemścić na p. Dobrzań- 
tkim, który nie był autorem tego artykułu, lecz tylko re- 
aktorem Dzien. Liter. Ja bardzo wątpię, żeby p. Sacher 
Mist mię urażać przypisywaniem mu autorstwa broszury, w 

J, jak wam powiada, jest wiele prawdy... 
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GAZETA NARODOWA z dnia 1. Marca 1870. 


Dr. Wolski. Ale tam były napady na osobę Sa- 
chera... 

Dr. Jekeles. Napadał dziennik, a nie p. Dobrzań- 
ski. Powiada dalej pan zastępca, że p. Sacher nie wystę- 
pował publicznie lecz prywatnie, ponieważ nie miał odwagi 
cywilnej Dsiennika Polskiego. Muszę zwrócić uwagę, że rzecz 
dzieje się wobec sądu, gdzie z podobnemi wyrazami powi- 
nien się wstrzymać tem bardziej, że te wyrazy są mieczem 
obosiecznym, który niezawodnie przez oskarzonych jak i 
przez oskarzyciela użytym być może. Powiedział p. za- 
stępca, iż Sacher chciał szerzyć potwarze przez napisanie 
listu do p. Hirschberga, aby ten list dostał się w szersze 
koła. Tymczaszem p. Hirschberg powierzył go tylko panu 
Kolankowskiemu, z tem zastrzeżeniem, aby mu zwrócił, a 
kiedy później ten list dostał się w obszerniejszą publiczność, 
robił p. Hirschberg kroki, aby ten list mógł nazad otrzy- 
mać. Sacherowi zaś ani się śniło, aby ten list mógł pójść 
w kurs. 

Lam. Ja proszę o głos. 

Przew. Czy masz pan co do nadmienienia względnie 
zeznań pana Dobrzańskiego ? 

Lam. Nie mam nic do nadmienienia, ponieważ fakta 
mi są nieznane. Chciałem tylko prosić, ażeby pan prze- 
wodniczący zechciał nas zasłonić od owych zarzutów po- 
twarzy, bo jakiemi drogami potwarze chodzą. pokaże się w 
toku tej rozprawy. Zarzut potwarzy jest ubliżający, gdyż 
robiąc komuś taki zarzut, trzeba go udowodnić. 

Przew. Rzeczywiście, proszę tak pana zastępcę, jak i 
pana obrońcy, ażeby przeciwnym stronom nie ubliżali. Czy 


pan Rewakowicz ma co przeciw zeznaniom pana Dobrzań- 
skiego ? 
Rew. Nie. 


Przew. Przystępujemy teraz do drugiego faktu. Do 
faktu tego nie byli powołani świadkowie. Zarzucono tylko 
p. Dobrzańskiemu, że w r. 1864, jak to ma być napisanem 
w jakimś tam liście, nie robiono żadnej rewizji domowej u 
p. Dobrzańskiego. Do tego faktu nie powołano Żadnych 
świadków. Wzywam p. Dobrzańskiego, ażeby powiedział, co 
mu o tem wiadomo. i czy była u pana rewizja w r. 1864? 

Dobrz. W 1864 r. zaraz w pierwszych początkach 
stanu oblężenia, była u ranie rewizja bardzo ścisła i trwała 
od godz. 7 zrana du 1. 

Przew. Którego dnia? 

Dobrz. Nie przypominam tego sobie, ale to było, 
jakem powiedział, zaraz na początku zaprowadzenia stanu 
oblężenia. Zdaje mi sie nawet, że widzialem tutaj w tej 
sali tego komisarza. który robił rewizję. Zdaje mi się, że 
to pan Sobolak jest tym komisarzem. Oprócz niego było 
jeszcze dwóch ujentów, rewizja była bardzo ścisłą; przetrzą- 
sano: wszystko, przeglądano każdy papierek, zabrano ini 
roztħaite papiery, ale nic nie znaleziono, tylko w komodzie 
u mojej żony między bielizną, znaleziono paszport podej- 
rzany. Z tego powodu miałem proces i byłem w sądzie 
wojennym pytany. 

Także była jedna rewizja w r. 1863. Następnie zrobiono 
jeszcze kilka rewizyj u mnie w tym roku, a pan Rewako- 
wicz mieszkał w redakcji dopiero w r. 1864. Z powodu zna- 
lezionego paszportu, byłem indagowany. Ci panowie po- 
wiadają, jakoby rząd był dla mnie względny. Muszę im 
przypomnąć, że właśnie w roku 1864 miaiem kilka bardzo 
uciążliwych procesów politycznych, zostałem osądzony. 

Rzecz wlekła się długo, bo ja rekurowałem przoz 
wszystkie instancje i właśnie miałem oznaczony ostateczny 
termin pójścia do więzienia, gdy nadeszła amnestja r. 1865 
i mnie uwolniła. Pan Witalis Smochowski, jako odpowie- 
dzlalny reduktor, skazany był kilka razy i kiłka razy sie- 
dział w więzieniu. Oto jest cały przebieg rzeczy, z tego 
można wnosić, na jakiej podstawie spoczywają owe insynua- 
cje, które pan Rapacki rzucił, a pan Lam podchwycił. 

Przew. Co pan Lam ma na to do powiedzenia ? 

Lam. Ja nie zeznałem, że nie było rewizji domowej 
u p. Dobrzańskiego, tylko powiedziałem to, co p. Rapacki 
opowiadał o nocia wyższej policji państwowej przez siebie 
czytanej. to jest zawarte w broszurze. a ja p. Rapackiego 
nie znam. Ja prosiłem, ażeby uzyskać wyjaśnienie przez 
zapytanie urzędników policji; to nie nastąpiło. więc ja 
zmuszony jestejn odstąpić od tego faktu, ponieważ nie ma 
sposobu dójścia do prawdy, tembardziej, że tu nie idzie o 
sprawdzenie, czy rewizja u pana Dobrzańskiego się odbyła, 
czy nie. 

Przew. Odpowiedź na wystosowaną do policji ode- 
zwę, prawdopodobnie wkrótce nadejdzie. 

Lam. Skarzyciel i jego zastępca mylnie tłumaczą to, 
coja chciałem osiągnąć powtórzeniem zarzutu p. Rapackiego 
z owej broszury. Ja temu nie dawałem wiary i ani na 
chwilę nie przypuszczałem , ażeby -- chociażby ten zarzut 
udowodnionym został i pp. Hammer i Szmidowicz świa- 
dectwo złożyli, Że uncta taka istniała, — pan Dobrzański 
zostawał tem samem w stosunkach nadzwyczajnych z poli- 
cją. Ja tylko chciałem pukazać, Że go uważano za człowie- 
ka z konserwatywnego stronnictwa i Że nie syimpatyzował 
z ludźmi i ruchem i tylko gwałtownie został weń wcią- 


gnięty, jak to się działo wtedy. Chciałem przezto illustro-" 


wać dwuznaczność postępowania p. Dobrzańskiego , albo- 
wiem gdy Gazetą reprezentowała skrajne stronnictwo, pan 
Dobrzański uchodził za konserwatywnego człowieka. Muszę 
nadmienić, że przed r. 1865. jeszcze przed tem, nim hr. 
Gołuchowski został namiestnikiem, p. Dobrzański nie był 
uważany za niebezpiecznego człowieka, nie był wcale prze- 
śladowany ; uważano owszem, iż on był zwolennikiem roz- 
ważnej polityki, tak, że nawetjego rekomendacja była nie- 
raz pożyteczną. Nie jednego, który nie miał tutaj wolnego 
pobytu, p. Dobrzański ochronit od prześladowania, skoro 
tylko zaręczył, że to człowiek spokojny. To chciałem osią- 
gnąć i to miałem na celu. Ponieważ jednak tego nie mo- 
Żna udowodnić, więc od tego faktu odstępuję zupelnie. 

Sądzę, że p. Dobrzański sam przyzna, Że zape- 
wnieniem swojem, że to jest spokojny człowiek nie- 
jednego uchronił od prześladowań policji. Ja sum by- 
łem w podobnem położeniu; p. Dobrzański wstawił 
się za mną, i jego usiłowania odniosły nareszcie 
skutek. 

Przew. P. Rewakowicz ma przeciw temu co do 
powiedzenia? 

Rewak. Nie mam nic. 
fre ab r z. Proszę Jeszcze o głos co do tego fak- 
dzo wcze p- Lam cofa się od zamiaru przeprowa- 
: Prawdy, ale wiemy, Że wczoraj utrzymywał co 
innego. Proszę Wys. sądu zwrócić uwagę, że p. Lam 
Wczoraj utrzymywał, jakoby w tej nocie było, że u 
mule nie można robić rewizji z wyższych politycznych 
wzgiędów. Tak samo ma być podobno także i w bro- 
szurze p. Rapackiego, przyznam się, żem jej aż do 
dzisiejszego dnia nie czyta} i nie wiem jak tam jest 
napisano, albowiem przez p. Rapackiego napisana bro- 
szara wcale mi nie ubliża, choćby tam Bóg Święty 
wie co popisał; ale teraz, gdy tę rzecz p. Lam w 
sądzie podniósł, żądam ażeby dowód prawdy był prze- 


prowadzonym. Wczoraj p. Lam powiedział, że n mnie 
nie można było robić rewizji aus hóheren Staats- 
polizei Mucksichien czy coś takiego, przytem ilu- 
strował, jak to umie ilustrować i zestawiać w fej- 
letonach — jakobym ja był jakim płatnym ajen- 
tem, i jakoby dlatego policja powiedziała, „nie 
róbcie tam rewizji, bo on nasz.“ Dzisiaj p. Lam, 
gdy widzi, że tego nie przeprowadzi,  powia- 
da, że skoro zarzut jest nieprawdziwy, więc go cofa 
i powiada, że nie przywiąznje do tego wielkiej 
wagi i że odstępuje od przeprowadzenia dowodu pra- 
wdy. Kto tu wobec takiego licznego audytorjum robił 
zarzuty, które dzisiaj Dziennik Polski drukuje i po 
całym kraju roznosi, ten tego cofnąć nie może. Żądam 
koniecznie dowodu, bo to jest konieczme dla czci 
mojej; żądam dowodu prawdy, ażeby zostało skonsta- 
wane, że nota taka me istniała i Że u ranie rewizja 
się odbyła i to bardo Ścisła. Odpowiedź policji na 
odezwe Wysokiego sądu będzie najlepszem zaprzecze- 
niem tego, co p. Rapacki napisał i o czem p. Lam 
u p. Rapackiego się poinformował. 

Dr. Jekeles: Proszę o głos. Zabieram głos 
imieniem moich klientów w tym celu, ażeby zrekty- 
fikować twierdzenie, które usłyszałem z ust pana 0- 
skarzyciela. 

Pan oskrzyciel imputuje' oskarzonym, Że fakt 
przytoczony nie cofają dlatego, że dowodu przeprowa- 
dzić nie mogą, ale dlatego, Że się obawiają, że prze- 
prowadzenie tego dowodu, obróci się przeciwko nim 
samym. Ja przypominam Wysokiemu sądowi i odwo- 
łuję się na protokół urzędowy, Że pan Lam zaraz z 
początku mówiąc o tym fakcie powiedział, że dowodu 
nie chce przeprowadzać, albowiem takie były następujące 
jego słowa: „państwowa policja nie zostawia po sobie 
Żadnych Śladów i pomimo moich starań nie mogłem 
znaleźć, i dlatego tylko nawiasowo o tem wspominam.“ 
Dlatego pan Lam z góry zapowiedział, że korzystania 
prawnego z tego dowodu zrzeka się, gdyż nie ma mocy 
go przeprowadzić. 

Dalej, że dotyczący ustęp tej noty, jakoby z wyż- 
szych względów policyjnych, nie można było robić są- 
dowych kroków u p. Dobrzańskiego, nie dowodzi, ja- 
koby p. Dobrzański był zwolennikiem , rządu i wro- 
giem rodaków, lecz że policja państwowa miała po- 
wody do oszczędzauia pana Dobrzańskiego; tak on to 
tłnmaczy, tembardziej, że p. Dobrzański należał do 
ludzi więcej rozważnych, więc nie było powodu go 
drażnić. Skoro więc dziś oświadcza, że z tego faktu 
korzystać nie chce i nie myśli, i dowodu nie jest w 
stanie przeprowadzić, to o wycofaniu mowy być nie 
może, jest to tylko konsekwentne obstawanie przy tem, 
co wczoraj powiedział. 

Insynuację, jakoby się wycofał, ponieważ ten za- 
rzut mógłby się zwrócić przeciwko niemu, muszę ode- 
przeć jako nieuzasadniony, jako po prostu z powietrza 
wzięty. 

Z powodu więc, że z góry oświadczył, że dowo- 
du prowadzić nie chce i nie myśli, ponieważ wczoraj 
już oświadczyłem, że odezwa do policji jest bez celu- 
a uczyniłem to z upoważnienia moich klientów, wno- 
szę, ażeby nad tym punktem przejść do porządku 
dziennego, tj. przejść do dalszego traktowania rzeczy. 

Wolski: Jest to całkiem nowy wniosek ; zwra- 
cam uwagę, że pp. oskarzeni kusili się o dowód, po- 
nieważ cytowali jako świadków pp. Hammera i Szmi- 
dowicza. Wys. sąd żądaniu temu odmówił, przychy- 
lając się zarazem do mojego wniosku, ażeby wystoso- 
wać odezwe do policji. 

Przewodniczący: Na 10 minut przerwę 
rozprawy. (C. d. n.) 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Przy losowaniu obligacyj pożyć zki głodowej, od- 
bytem na dniu dzisiejszym o godzinie i1tej przed połu- 
dniem w sali radnej Wydziału krajowego, wylosowano Se- 
xję Litt, B. 

Wiedeń dnia 28. stycznia. Spirytus. Usposobienie 
przychylne temi dniami podniosło się, z powodu, iż więk- 
szy był popyt od chęci sprzedaży, a dowóz zawsze jeszcze 
szczupły. Ceny na towarze zaraz od ręki podniosły się 
tylko o 1 cent na stopniu, płacą bowiem po 454 za sto- 
pień, na terminatke marcową gotówką po 46, rafinowany 
zaś po 50 c. za stopień, towar letni po 47 ct: Giełda zbo- 
Żowa za .granicą nabiera wszędzie więcej ożywienia i uspo- 
sobienia przychylniejszego. z powodów braku zapasowego to- 
waru na składzie wobec zamkniętej jeszcze dotychczas że- 
glugi. Natomiast na giełdzie krajowej panuje ciągle sta- 
gnacja, z żadnej strony niedopatrzysz się większego dowo- 
zu, nigdzie większych potrzeb nie masz lub ożywieńszego 
popytu, przytem ceny ustaliły się tak, iż nawet więcej o- 
fiarowywany towar nie jest w stanie zwrócić uwagę produ- 
centów. Perożenie takie wydałoby się zagadkowem, gdyby 
nie okoliczność, iż obiegeją zapewnienia, iż Węgry już nie 
mają zapasowego produktu, aby zasilić targi na czas wio- 
śnianych zasiewów. Pozycja wyczekująca już dopięta celu, 
ale okoliczność, aby producenci materjalnie już dziś po- 
myślnie tak stanąć mieli, iż do koncesji się skłonić nie ze- 
chca, zasługuje mało na wiarogodność. Kukurudza poszła 
znacznie w górę z powodu wyczerpniętych zapasów zeszło” 
rocznych, owies na targu tutejszym nie ma odbytu, w Raa- 
bie atoli ustala się i objawia nawet tendencję ku pod- 
wyższeniu. Dziś.zamówiono na wiosnę 500 cetnarów psze- 
nicy węgierskiej 86 f. po 5.45 z dostawa korej południowa. 

Wrocław dnia 27. lutego. P»zeiica loco 86 fat. 75 
sgr.. żyto loco 84 f. 52 sgr., owies loco 5U f. 32 sgr., rze- 
pak loco 150 f. brutto 254 sgr., olej rzepakowy cetnar loco 
13%/1 tal. Spirytue loco 8000 Trall. 137: tal. bieżącej 
dostawy lutowej po 13'/, tal. na terminatkę majową 14% 
tal. gotówką. 

Szczecin dnia 27. lutego godzina 2ga popołudniu. 
Pszenica loco za 2125 f. 59% tal. Żyto loco kurs przecię- 
tny za 2000 f. 40%, tal. Olej rzepakowy ceinar 12'%/1 tal. 
Spirytus loco za 80%, Trall. 14%, tal, na wiosnę 144 
talarów. 


Najtańsze i najlepsze nssiona. Od lat 5. istnie- 
jące Towarzystw- ogrodnicezo-sadownicze we Lwowie 
utrzymuje się starauiem światłych przyjaciół: przyrody ` 
j przez czas swego istnienia znaczne przysporzyło EO- 
rzyści tak szczególnym członkom jskoteż ogółowi. A $o 
głównych zasług tego Towarzystwa liczymy ag dig 
nie od monopolu nasiernego handlarzy , Którzy W aka- 
tek otworzonego w zarządzie towarzystwa składu naslov, 
musieli ceny niegdyś tak wygórowane pozniżać i o le- 
p3ze gatunki się postarać. Pomimo tego, znajdujące się 
w składzie towarzystwa nasiona, są i obecnie jeszcze 
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zawsze najlapsza I najtańsze, bo otrzymane z pierwszej 
ręki, zarząd wydaje taxowe po cenach originalnych z o- 
fiarowaniem nawet rabatu, bo pragnie nie zysku lecz 
jedynie rozkrzewienia ogrodnictwa w kraju. 

Następnie podane ceny nasion  ndowodnia. 
ja, iż nie tylko żadən lwowski ale nawet erfurtski 
cenuik detailiczny, niedaje knpującym tak tanio nasion 
ogrodowych, i w tak dobrej jakości jak Towarzystwo 
ogrodnicze. Sprzedaje się jeden łnt nasion 
jarzynny oh ato: Brukwi, kopru, rzeżuchy, ćwikłów 
buraków, po ^. centy; szpinaxu, pi-tr iszki do zrzyna-ia 
po 3. ctn., pietruszki zimowej luberkrowej po 5. ctn. 
migdiłków ziemnych, ma'chwi st,łowej, rzodkiewki, 
rzodkwi. groch olbrzymi p? 6. ctn., — brosol, kapi- 
Sty zwykłej, galarepy polnej, pomidorów, maj:ranku, 
lewandy, szpinaku zimowego. Siłaty m'eszanej endywij 
po 10. ctn.; — kapusty holenderskiej, cukrowej — bra- 
kselskiej, włoskiej wczesnej i późnej, galar-py letnej, 
marchwi holenderskiej lub paryzkiej. cebuli hi-zpań- 
skiej lub madgry olbrzymiej, porów, ogórków zwykłych 
po 12. ct.; — kapusty czerwonej na sałatę, galsrepy 
wiedeńskiej, sałaty cukrowej paryzkiej, po 15.et.; — 
papryki, rzodkiewki z Madras, (raphanus caud) p? 16, ct. 
kapusty cetnarowej, karczochów po 20. ct.; ogórków 
gronowych najw -ześniejszy.:h po 24. ct., ogórków wężo- 
wych po 35. ct.; karaficłów letnich po 45. et. erfurtskich je- 
siennych lub zimowych 70et. --Za jedna szczyptę. 
ogórków olbrzymich 24, ct. tykwy 4. ct. kawonow lub 
melonów w najlepszych gatunkzch poŚc. arbuzóe 5. Ct. 
Zajeęden funt murcawi past. 70. et., grochu w naj- 
przeduicjszych gatunkach 40 ct, fasoli ołbrzymiej, per- 
łowej lub szparagowej 50, ct. trawy mieszauki najle 
pszej na gazon 40. ct. 


Ostatnie wiadomości. 


Obecnie ebraduje w Wydziale krajowym wy- 
sadzona komisja propinacyjna, mająca ułożyć pro- 
jekt do nstawy, znoszącej propinację. Z powodu 
różmicy od zdania większości komisji, wystąpił z 
niej p. Ludwik Skrzyński. 


Karsa z dnia 28. lutego 1870, 

godz. 1. min. 40 popołudniu. 

Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 9350. Akcje bankn 
anglo-austr. 48.50. Anglo węg. 99.—. Akcje Karola Lu- 
dwika 236.—. Kolej wiedmiogrodzka 168.50. Kolej połu- 
dniowa 242.60. Kolej alfóldzka 17425. Folej państwowa 
378.—. Kolej łwowsko - czerniowiecka 209.50. Kolej węg. 
półn.-wsch. 164.50. Kolej północna 213.25. Kolej Rudolfa 
164.50. Kolej węg. wschodnia 96.75. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyine 73.60. Losy 1864 r. 120.50. Kolej Nadcisań- 
ka 244.50. Usposobienie stałe. 


godz. 5. min. 50. popołudniu. 
Wiedeń. Renta austrjacka 61.30. Akcja kredyto- 


we 275.90. Akcje bankn anglo - austrjackiego 349,—. 
Bank obrotowy 119.25. Akcje Karola Ludwika 236.50. 
Kolej południowa 24%.—.  Franko-austr. 124-—, Akcje 
banku bud. 62.75. Kolej wschodnio-ółnocna —.—. Akcje 
banku ludowego 65.75. Kolej Elżbiety 193.25. Losy 
1860 r. 96.90. Napoleondor 9.93. Losy 1884 r. —.— 


Banku jeneraln. —.—=. Tramvay —.—. Usposobienie mdłe, 

Paryż. Renta 3', 73.97. Lombardy 493.—. Amery- 
kańskie obligi —.—. 

Berlin. Moskiewskie banknoty 7454. Akcje kredyto- 
we 151.—. Lombardy 131,4. Galicyiska kolej 96.%/,. Rumuń- 
ska —.— Kolej państwowa -—=-. Na Wiedeń 81.74. 

EĘEET "| [GRE EPO o „i o ii RÓ 


A. W. 

Telegrafowany kurs wiedeński [E i ot 
z dnia 28. lutego. | 

Renta w papierze * e e. ** a «4 „4 * ky iż 

Renta w srebrze « « « « aso "+... ,„.f| 01 | 15 

Losy z roku 1860. « « « « « « + « » « « „| 96 j 80 

Akcje Banku nar. . s ses « * a » s » + „| 72% | 00 

„  Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw. . | 275 | 50 

Londyn 10 fnt. szterlingów . e e « s. o» „| 124 | 40 

Dnkat cesarski sztuka . « « „ » * » * a + 5| 85 
Srebro za 100 złr. w. a. * s... * . « « „Ą 121 i 


Z Izby handlowej i przemysłowej 
Cennik 


we Lwowie dnia 28. lutego. 
I Akcje za sztukę. 
Kolei gal. Kar. Ludwika 
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy + « « . 
Banku hyp. g. z wpł. 40%, 
Papierni czerlańskiej , 
Galic. Banku krajowego . s»: : » 


Il. Listy zastawne za 100 s 


Tow. kred. gal. w. a. D% «+ * » . 
Tow. kred. gal. w. a. 4%/, 


alic. 674 


Banku hypot. 
Galic. zakładu 


rad. włościańskiego 


bez kuponu bieżącego - 


III. Obligi za 100 zlr. 
Indemnizacyjne galic. « » * « * . 13 
ś wk Krakow. es » 00 
M ks. Bukowiń. . . . 00 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7%, 100 
Pierwsz. kol. gal. K. L. L em... 00 
» „ ” IL. em: ife . 00 
5 E Lw. Czern. I. emi. 00 
i 3 ARLO A 00, 


IV. Monety. 


Dukat holenderski . e.. «« « „| 574 5 82 
Dukat cesarski „s s e s oo 4432 5/80 5 86 
Napoleondor + -« en «ae 233 "Fo 2 95 
Półimperjał rosyjski . «s. « « *** 1190 19 18 
Rubel srabrny rosyjski «e « + **:*| Jio 1 36 

». Papierowy » TE wkr a 151 
Banknoty polskie za 1u0 zir. pol. =+ - | 00/00 | 00 00 
Talar pruski srebrny * + * * **** 18 00 00 
Pruskie bilety kasowa + * * * * * * 1.83 1 84 
Srebro „6 e e s 6 6 9 * + * - |124 00 [128 00 

Przyjechali dnia 1. Marca 1870. 


«zd Podolski: Michał Kirzslinger z Jaźwina. 

Zair Georga: Stanisław hr. a a z Nie- 
słuchowa, Józef Pienczykowski z Wybranówki. 

potel Kuropejski: Jan Burzyński z Ubrynowa, 
Aleksandor Krokowiecki z Aczmaniec, Szczepan Stojowski z 
Oichówka, Józef Zawadzki z Sutkowic. 

Hotel Aucielski: Stanislaw hr. Borkowski z Uhry- 
nowa, Hipolit Łączyński z Wybudowa, Ignacy Andruszew: 
ski z Eoen lik Abgang mera nisignioz z Muchówki 

elicja hr. owska z Andr { 4: 

Galica. ychowa, Traugott Hellwig 
Wyjechali dnia 1. Marca 1870 

Pp.: Kugeniusz Podhorodeński do Modrowiec 


24 s. a 7 
Sliwinski do Pukienicz, Wiktor Stanisławski g7 Alojzy 
Edward Machalski do Krakowa, Maurycy Wapna, > ró 


dnia, Heuryk Kozicki do Czeremchowa, 
czewski do Tuligłowy, Henryk Papara d 
Ignacy Moyseowicz do Buska, Michał Tok 
ska, Franciszek Link do Komarna, Jakob 
nych Sarnek, Marceli Fidler do Lipowiec 
styński do Podszumłlaniec, Julia hr. Ostroró 
Frydryk Kopystyński do Horodyszcza, Feli 
Sainbor4, 


Stanisław Mal- 
o Zubowmostów, 
arzewski do [+ 
Bittner do Gär- 
Bronisław Go- 
g do Juskowic, 
ks Domański do 


a 


Guwernantki 
wykształcune w muzyce i językach 
poleca 1480 1-3 
Instytut umieszczeń 
M” ©. Dragaulin. w Wrocławiu. 


1478 Poszukuje się zaraz 1-3 


Fkonoma 
kawalera , posiadającego dobre świa- 
dectwa. Adres K. M. poczta 

Rudki. 


NADESŁANE. 

Popas i pojenie wołów w QOświęcimie 
nie jest źadag spekulacją tutejszych spedy- 
torów, gdyż wszystkie do Wiedoia przecho- 
dzące woły, przez agenta północnej kolei 
żelaznej a tutejszego obywatela, p. Henry: 
ka Thieberga odbierane, pod ścisłym dozo- 
rem komisji sanitarnej popasane, napojone 
i tatejszej kolei żalaznej do dslszego od- 
transportowania oddawane bywają, — za co 
p. Thieberg jako też za wszelkie wyniknąć 
mogące szkody, nie tylko dyrekcji ;kolei 
żelaznej i urzędowi gminnemu, ale też i wła- 
ścicielom wołów osobiście odpowiedzialnym 
jest. — 

Ze siano dobre i należytą wagę 10 funt. 
wied. ma, przekonało się nie tylko c. k.W. 
ministerstwo przez powtórne wysłanie dele- 
gatów, ale także i przejeżdżający właścicie- 
łe wołów, z których wielu ich zupełne u- 
kontentowanie i zadowolnienie wspomnia- 
nemu agentowi, listownie wyrazili. 

Niechże to panu J. Krzysztofowiczowi 
jako zaspokojenie służy, że woły tutaj do- 
kładoie nakarmiane i napawane bywaja „i 
przez to targu wiedeńskiego zapóźnić nie 
mogą, byleby tylko na innych targach nie- 
potrzebnie zatrzymywane nie były. 

Urząd gminny kr. miasta Oświęcima, 
doia 26. lutego 1870. 1482 1—1 
Bnarmistrz miejski Radwański. 


Zamówienia 


na pasy do machin 
z francuskiej skóry 
z fsbryki pp. Hähnel , Manbardt et Comp. 
prayjmuie 


Arnold Werner 


we Lwowie. 


1448 2—12 


Z NAFTE 2 
niezapalną, całkiem czystą dostanie 


o © centy taniej na funcie 
jak w skieoach naftowych drobiazgowo ku- 
pując, — kto w mojej fabryce naprzeciw 
sw. Fqizarzą Od razu najmoiej ćwierć cetna- 
ra kupi, Stosowne naczynie za małą kaucjg 
wypożyczam, 1331 4-9 
Piotr Miączyński, 
fabrykant nafty we Lwowie. 


O OE — "jojo o --— 
120.000 egzemplarzy rozkupiono 
już w kraju. 

Właśnie wyszedł 3ci pomnoźony nakład 
z lOciu obrazkami: 

Die geschwiichte Mannskraft 
deren Ursachen und Heilung 
przez Dr. Bisenz, 
ezlonka fakultetu medycznego w Wiedniu. 
C-na 2 złr., z przes. poczt. 2 złr 30 kr. 
Nabyć można 
w składzie ordyuscyjaym dla słabości 
sekretnych (s.czególnie osłabienia.) 
Med. Dr. BISENZ, Wiedeń Stadt, Cur- 
rentgassa Nr. 12, II. piatro, 
Codzienna ordynacja od godciny 11—4. 

Udziela rady listownie i przesyła le- 
karstwa. Za zaliczka pocztową się nie 
wysyła, 1312 8—50 


Jest do sprzedania 


Fabryka wyrobów powroż- 
niczych wraz z czesalnią i 
przędzalnią w Hasiatynie w 


wschodniej Galicji. 

Zakład ten jest od trzech lat nowo u- 
rządzony,i zostąje w najlepszym ruchu, po- 
łożony w miejscu, przez które ma pójść no- 
wo projektowana kolej żelazna, 1 stanowi 
punkt środkowy ożywionego handlu przę- 
dziwem i zyskowaego obrotu g Moskwą. 

Cena sprzedaży będzie obliczona podług 
ostątniegu inwentarza warstatu i maszyn, 
tudzież zapasów towarowych po cenach- 
wyrobu. Na żądanie może być tak- 
że sprzedany mieszkalny dom wraz z grun- 


tem do tegoż należącym. 2—6 
Choroby dzieci 103s 


(SYROP CHRZANOWY Z IODEM! 
PE. GRIMAULT et. C! Aptekarz Ż 


| 
SKUTEGZNIEJSZY ŚRODEK 0D 
TRANU - WIELORYBIEGO 

Tran rybi winien swe własności lecze- 
bne obacności jodu, który się w nim znaj- 
dujo; na nieszczęście wiele osób nie może 
znosić tranu wielorybiego. Syrop chrzano- 
wy z jodem nie ma tych niedogodności, i 
zastępuje wybornie tran rybi. Rzeżuch a któ- 
ra wchodzi w skład jego, zawiera jod w 
stan'e naturalnym, który zostaje w połącze- 
nin z sokiem wyłącznie krew przeczyszcza- 
Jgcym i siarczanym. z roślin antiskorbutycz- 
nych, jak chrzan i marchew. 

Przepisywany on jest przez wszystk ich 
lekarzy paryzkich, kiedy idzie o wylecze- 
nie: lymfatyzmu, skrofałów, krzywie- 
nia gię kości pacierzowej. bladaczki, 
rozmiękłości ciala, nabrzmienia gruczo - 
łów. wyrzułów i strupów na głowie i 
obliczu. tak częstych u dzieci młodych 
a znanych powszechoie pod nazwiskiem zoł- 
zów. Nieoceniony jest w pierwszych po- 
czątkach suchot, pobndza apetyt, ułat- 
wia trawienie i skutkuje tak dobrze na 
dzieciach, ja na osobach dorosłych. 

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. P. Mikolascha. Berlinera i Ruckera; w 
Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyńskie- 
go i Redyka; w Brodach w aptece p. Kul- 
lak i u p. Franzos; w Rzeszowie w aptece 
b. Schaittera; w Wiedniu w składach ma- 
teijałów aptecznych pp. Raabe i Róler. 


Wydawca: Teofil Szumski. 


GAZETA NARODOWA z dnia 1. Marca 1870. 


„mx 


Bawarskie 


Perły szklanne 


we wszystkich kolorach i wielkości , 
dostarcza najtaniej 


J. B. ULRICH, 


1855 Wiedeń. Strohzasse Nr. 2. 8-10 
Duszność. chrypka. ka- 


ASTM Y. tary zadawnione i wszel- 
kie cierpienia kanałów oddechowych ustę- 
pują w jednej chwiii po użyciu Rurek anti- 
»stmatycznych p. dr. Levasseur, 19, rue 
de la Monnaie w Paryżu. 1031 4-7 

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Pietra Mikolascha, w Krakowie w a- 
ptece p. J. Tranczyńskiego, w Brodach u 
p. Michała Kullaka. 


Licytacj 
książek, rękopisów, dokumentów, obra- 
zów, rycin, rysunków it. p. stanowią- 
wiących zbiór po śp. 


Ksawerym Masłowskim 


odbędzie sią w dniu %7. i następnych dni 
marca b. r. w Krakowie w gmachu kla- 
sztornym ks. Franciszkanów ; polecenia do 
zakupna przyjmuje franco księgarnia D. 
E. Friedleina i cukiernia A. Masłow- 
skiego. Katalog kosztuje w miejscu 40 ct, 
z przesyłka pod opaską 45 ct. 

QF Katalogów tych nabyć także mo- 
żaa we Lwowie w ksiegarni K. Wilda, w 
Poznaniu u J. K. Zupańskiego, w Lipsku 
u F. Volkmara. 1472 2—3 


Wizykatorje 
zwane ALBESPEYRES, 


Przyjęte w szpitalach paryzkich cy wil- 
nych i wojskowych z rozkazu Rady 
zdrowia publicznego, jak również w ar- 
miach tureckiej i amerykańskiej. Wizyks- 
torje te, które noszą podpis Albespeyres 
na etykecie zielonej, działają w 6 lub 8 go- 
dzin najdłużej. Papier Albespeyres od 
lat 50siu zalecany przez najznakomitszych 
lekarzy. utrzymuje ropienie obfite i regu- 
larne. Każdy arknsz papieru opatrzony jest 
nazwiskiem Albespeyres. W Paryżu na 
przedmieściu St. Denis, Nr. 78 i w głó- 
wnych aptekach za granicą, gdzie dostanie 
KAPSULEK RAQUIN z BALSAMEM 
KOPAHU; we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolascha; w Brodach w aptece p. Mi- 
chała Knllaka, 1005 9—20 


MLYN 


do wydzierżawienia. 

We wsi Żorniskaeh, dwie mii ode 
Lwowa a ćwierć wih od gošciů?ą janow- 
skiego , jest młyn według najsowszego sy- 
stemu na sposób amerykański nowo urzą- 
dzony , o dwóch kamieniach, z których je- 
den franenski a druzi zwyczajny, oå 1go 
kwietnia 1870 do wydzierżawienia. Próby 
mielenia odbywać sie będą od 8. do 16. 
marca. — Bliźszń wiadomość tak o waran- 
kach jak i dodatxach w polu i łąkach, u 
właścicielą we Lwowie, Chorążczyna, dom 
Koraluika, nr. 407%, 1. piątro. 1481 1—3 


Nadzwyczaj tanio! 


Prawdziwa 


Woda kolońska Fariny 


Częściowo i hurtownie, w handla obić po- 
kojowych 1486 1—3 
Napoleona Schulza 
ulica Halicka pod nr. 295 we Lwowie. 


Radicale Ileilung und Kräftigung 
der Zeugunysorgane 
durch den Gebrauch des 


Mannbarkeits- Extractes 


und der 1433 1—12 


Vegetabilien-Substanz & Pillen 


des Dr. Gross. 


Durch richtigen Gebranch disser Heil- 
mittel wird Leidenden jeden Alters gegen 
Schwäche der Geschłechtstheile, enssprungen 
durch Selbstbzfleckung , Anszchweifung und 
Aostecknug, sichere radicale Heilung ge- 
boten. s 


Unter Zusicherung strengster Discere- 
tion zn beziehen durch Gross, Dr. der Me- 
dizin , Chirurgie und Geburtshelfer, Wier, 
Kórnergasse Nr. 2, 1. Stock Nr. 18. 


Correspondenz in allen Sprachen. 
Ordination von 10 bis 3 Uhr. 
th rür Unbemittelte gratis. Pë 


Patienten aus der Provinz senden einen 
ausführlichen Bericht nebst 5 fl. 6 W. ein, 
(am billigsten rocommandirt), wo Ihnen 
Medizin und Alles NO*hige zugesondet wird. 


Dla miłośników sportu łyżwowego 


dla pan 


F 2 zir. 50 cent. 3 zir. 
- porami. 


Prawdziwe angielskie pa- 
tentowane łyżwy 


najnowszej i najpraktyczniejszej konstrukcji 
w wielkim wyborze 
dla dzieci para po 90 ct., 1 
1 2łr. 6U cnt., 
para po 1 złr 50 et., 2 złr., 2 złr. 
50 cnt., 3 zir., 4 zlr. z przyborami. 


=— dla męzczyzn para po 1 złr. 50 ent. 2 zł 
4 złr. 5 złr: 


zir. 20 cnt., 
2 Galę: 


z przy- 


Jacques ilaizes patentowane łyżwy 


wyrabiane podług systemu sławneg» mistrza łyżwowego. Kompletne para dla 
pań lub mężczyzn po złr. 4, 5, i 6. - 
Rzemyki do sakiea męzkich lu» damskich po 45 ent.i 65 cent. Ostrogi do 


ochrony pantalonów para 10 cnt. 


Wyłącznie do nabycia w składzie fabrycznym, 
A. Friedmann, Wien. Praterstrase 26. 


NB. Podług doświadczonej przepowiedni 100 lętniego kalendarza Knauera zima 


tegoroczna będzie najostrzejsza tego stulecia. 


wW/icdeńskie 


1103 19 —24 


Towarzystwo lzby Wymiany 


z kapitalem akcyjnym 3 miliony zfr, 
kupuje i sprzedaje effekta państwowe i przemysłowe, losy, monety zło- 
te i srebrne, promesy na wszystkie ciągnienia, załatwia sprawy wekslo- 
we i listów kredytowych (przekazy) wystawione na wszystkie znaczniej- 
sze miejsca Kuropy i Ameryki, tak na rachunek tutejszych giełd, jako- 
też na zagraniczne najrzetelniej. — 


Wiener  Wechselstuben - Gresellschaft, 


par=mm 


4 4 : pio 
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EPARATOR oruzynuiu, MEDAL ZŁOTY I 46,600 Fa. Nacropy. 


Wiedeń, Graben Nr. 8. 
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ELIXIR pokrzepiający i przeciw gorączkowy, wyborny dla osób delikatnych 


w PARYŻU, rue Drouot, 45; — we LWOWIE, w aptece P, Mixorasca ; 


w KRAKOWIE, w aptece P, 


AR ` 


vard Montmartrə w Paryżu. 


in Sehnbnthas w Krakawi: w apt. p. Teauczyńskiego i u p. Fein 


Właściciel : Jan Dobrzański. 


(TRAUCZYŃSKIEGO ; 


Znane i doświadczone w wie'u ciężkich słabościach, okazały Zadziwiająca skute- 
Czność. Są one alka'iczne | gazowe. Łatwe do zażycia, rozprowadząne bywają przez 
cyrkulację krwi do wszystkich organów i tkanek ciala, któro lekko lub mocniej po 
hudzają, stosownia da potrzeby, i jiko skutek bezJośradni takowego, przywracają 
anerzie żywotnośz: tkanek ciała i błon ślirowysh, a tym sposobem sprąwia:a ogół- 
ne wzmocnienie. Wody Vichy używają się z pomyślnym skutkiem 
nia krwi, bladaczce. usławom, mozolnewu powrotowi do zdruwia, (żrółło Mesdam'3), 
w ślabościach organów trawisnia, zamalsniu wątroby i śledziony, zątwardzeniach 
wnętrzności, tworzeniu się żwiru żółciowago w ciele, przeciw. 
giom, dyspe.sjo n (źródło Giran le-Griile i Hopital). p zesiy bołeśtlvm krzyża, peche- 
rza, podagrze, dlabetis, odpływowi mate-yj białbowątych (żródła G»lestins i Hante- 
riva). Jest birdź» ważne, ahy źródło każie stssowato d» właśsiwych ehorób, ałbo- 
wiem wod: z jednego źródła, przepisana specjalnie na jaką słbość, użyta w innej 
chorobie, może się stać szkodliwą, Prósz tezo doświad :zeuie wykazało, że użycie 
źródeł zmieniać się powinno stosownie do płci, wieku i konstytucji, i dlatego nie- 
zbędaem jest zasiezać rady lekarzy co do wyboru Źródeł. 

Administ’acja Centralna spółki dzierzaw 26 v źródeł mineralaych Vichy, 22 Boule- 
We Lwowie w aptece p. Mikolassha, u Kleina Wdowy 


— w BRODACH, *" żpiece P, Kurasz, 


rzeciw znboże- 


kamieniowi, gastral- 
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tneha, 


Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. 


PO ceł 


o Nader ważne doniesienie! "ZBĘ 
dla Dam. 
W sklepie Tadeusza Uziębły 


w rynku, we Lwowie odbywa się wyprzedaż: 
konfekcyj, materyj wełnianych na suknie, oraz i 
materyj jedwabnych, po 


zadziwiająco nizkich cenach. 
RRS” Wyprzedaż trwać będzie tylko do dnia 
4. kwietnia 1870 r. "JẸ 
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C. k. uprzyw. gal. akcyjny Bank hipoteczny. 
Przy drugiem losowaniu 6-procentowych li- 

stów hipotecznych c. k. uprzyw. galicyjskiego 


akcyjnego Banku hipotecznego 


we Lwowie, odbytem na dniu 28. lutego 1870, 
wyciągnięto następujace numera: 
Serja E po 50006 zir. 
Nr. 93, 104. 
Serja D po 1000 zir.: 
Nr. 132, 352, 410. 540, 564, 842, 949. 1248, 1584, 


1615, 1646, 1783, 1896, 1974, 2229, 2689, 
2736, 2842, 2862, 3092, 3270, 3350, 3489. 
Serja C po 200 zir.: 
Nr. 124, 562, 792, 818, 986, 1084, 1277, 1322, 
1499, 1513. 
Serja R po 300 zir.: 
Nr. 27, 100, 183, 302, 462, 703, 1185, 1316, 
1892, 1445, 1549. 
Serja A po 100 zir.: 
Nr. 113, 312, 382, 405, 430, 517, 612, 699, 725, 
856, 944, 986, 998, 1050, 1066, 1121, 1143, 
1182, 1379, 1382, 1401, 1452, 1516, 1614, 
1630, 1771, 1393, 2253, 2474, 2506, 2629, 
2681, 2832, 2971, 3165, 3168, 3396. 
Kasa powyższego Banku we Lwowie wypła- 
cać będzie wylosowane listy hipołeczne od dnia 
1. września 1870 w ich pełnej nominalnej wartości. 
Oprocentowanie listów hipotecznych wyloso- 
wanych ustaje z dniem 1. września b. r. Kupony 
wylosowanych listów hipotecznych płatne po 1. 
września b. r. będą wprawdzie i nadal wypłaca- 
ne, jednakże kwota takowych przy spłacie kapi- 
talu stracona będzie ($. 131 i 132 statutów.) 
Wykaz na dniu 27. lutego 1869 wylosowa- 


nych a dotąd nieściągniętych listów hipotecznych: 
Serja D po 1000 zir.: Nr. 407, 1039. 
27 C s9 
ehi B 33 
99 A 44 
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500 ., 
300 , 
100 „, 


Nr. 244, 313. 

Nr. 268. 

Nr. S8, 418, 440, 464, 489, 934. 
957, 1126. 1404, 1624. 
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Maszyny do szycia NOO r 
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tylko 


en gros. 
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Biblioteka Narodowa 


Wydanie F. H. RICHTERA. 
opuściła prasę powieść 


W. ŁOZIŃSKIEGO 
s, LEC EOT UEST A „** 


wWłąśnie 


Cena 1 złr. 20 cnt. w. a. 1456 2—2 


Jedyny na Galicję 


SKŁAD 


prawdziwych amerykańskich zegarków kotwicznych 


z chińskiego srebra „Remonioirs* 
(bez klucza do nakręcania) W cenie po 15', zł. 


u w. Penthera, 


zegarmistrza przy ulicy Halickiej 1. 281. 

Zegarki te mają wychwyt kotwicowy, są jak najpewniej uregulowane (pod gwi- 
ran ijg na rok cały) i są znaczone marką fabryczną Ẹ„Roskopf of-Brevete", przezco 
łatwy ja poznać możni od imitowanych, jakie bywają czesto za prawdziwe anonsowa- 
n2 i sprzedawane, które jednak różnią się od prawdziwych w głównej rzeczy, bo wy- ) 
chwyt tychże jest nie kotwicowy lecz waleowy, nadto całem wykończeniem i zastos0- 
waniem powyższego systemu. — 

,. Powyższy magazyn zaopatrzony jest niemniej w obfńty wybór zegarków od 
najniższych do najwyższych cen, utrzymuje jedyny we Lwowie skład prawdziwych 
franeuskich łańcuszków do zegarków ze złota nr. $. w fasonach przepysznych.— 
Dobrze uczadzona pracownią nareszcie wykonuje wszelkie możliwe poprawki przy ze- 
garkach, również pozłacania erebrnych zegarków i łańsuszków w sposób daleko f wal- 
82y Od złocena w ogniu i nie do poznania od złota prawdziwego. 1463 2—15; s 
T e E ZYD) O a EE E E DD 


Drukiem Kornela Pillera. 
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